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Fragmenty z imponującej manifestacji na rodowej z okazji. 16 rocznicy „Cudu nad Wisłą* w Opocznie; z góry od lewej: 1) mo- 

ment uczczenia poległych, 2) wiceprezes powiatowy S. N. p. F. Kozerawski, b. więzień Berezy, na mównicy, 3) prezes powia- 

towy 5. N. p. Wł. Pacholczyk, dwukrotny więzień Berezy, wygłasza przemówienie na temat: „Strom. Narod. w walce z komu. 

па“; zdjęcia środk.: 1) Р. M. Jakubowski, b. pos. na Sejm, na mówicy, 2) fragment zgromadzenia pod gołem niebem, 3) p, Sta- 

nisław Drobiński z Radomia przemawia do kilku tysięcy narodowców i zdjęcia środ kowe: 1) fragment ze zgromadzenia, 2) sie- 
dem tysięcy narodowców w pochodzie, 3) delegacje włościan ze sztandarami. 


Na froncie walk w Hiszpanji 


Wojska rządowe ШШШ ЇЇ 


Krwawe walki już rozpoczęte — Po obu stronach jest wielu rannych — Kolumny po- 
wstańcze połączyły się w Loja — W Madrycie rozstrzelano 7000 przeciwników 


Paryż.(PAT.) Z Bajorny donoszą: 
Samolot powstańczy zrzucił 5 bomb 
na miasteczko Hernani, znajdujące się 
w odległości 6 km na południe od San 
Sebastian. 

Burgos. (PAT.) Komunikat po- 
wstańczy donosi: Kolumny z Sevilli 
i Granady połączyły się dnia 9 bm. w 
Loja, ustalając stałą komunikację. Je- 
den z trzech samolotów myśliwskich 
typu „Fury“, nabyty przez rząd w An- 
glji przed wybuchem powstania, spadł 
pod Badajoz, piloci zbiegli do Portu- 
galji, powstańcy naprawili samolot 
i odesłali go do Sevilli, gdzie oddano 
go do użytku wojska. Oddział strzel- 
tów marokańskich przybył onegdaj 
т Sevilli koleją do Burgos i odjechał 
w nieznanym kierunku, Według tutej- 
szych wiadomości, onegdaj wieczorem 


politycznych 


wojska rządowe ewakuowały Irun w 
wieikim pośpiechu, 
Co mówi gen. Mola 
Paryż. (PAT.) Generał Mola w 
rozmowie z korespondentem Havasa 
w Burgos oświadczył: Krzyczę na cały 
świat o co bijemy się. Chcemy przy- 


wrócić Hiszpanji należne jej miejsce 
na, świecie, oczyścić jej oblicze, skala- 
ne przez rewolucję, wbrew jej wierze 
i przeszłość Czyż można było przy- 
puścić, że Hiszpanie użyją gazów w 
walce z współbraćmi? Nasze zwycię- 
stwo — to tylko kwestja czasu. 


Zamordowanie konsulaR.P.w Walencji 


Епеһдісгпу protest charge d'affaires polskiego u rządu ma- 
dryckiego 


Warszawa, (PAT.) Jak się do- 
wiadujemy, honorowy konsul R. P. w 
Walencji p. Noguera Bonora Vicente 
został aresztowany przez „milicję lu- 
dową* i rozstrzelany. 

W związku z tem, chargć d'affaires 


ad interim R. Р, złożył u rządu ma- 
dryckiego energiczny protest, domaga- 
jąc się równocześnie szczegółowych 
wyjaśnień. 


(Ciąg dalszy na stronie 2-giej.) 


Po 15 sierpnia 


Szesnastą rocznicę odparcia naja- 
zdu bolszewickiego z pod bram Ware 
szawy obchodziła cała Polska niezwy* 
kle uroczyście. 

Uczestnicy obchodów doskonale ro- 
zumieli wagę tegorocznego święta 
sierpniowego. 

Odrzucony w roku 1920 poza gra- 
mice państwa polskiego, wróg zjawią 
się dziś w nowej, często zamaskowa- 
nej postaci — wewnątrz naszego kraju. 

Niebezpieczeństwo żydowsko-komu- 
nistyczne, które zbladło po zwycięskiej 
rozprawie z przed szesnastu lat, na- 
prało dziś świeżych rumieńców i wy- 
maga zdecydowanero odporu. Dodaj- 
my, w warunkach trudniejszych, niż 
wówczas, gdyż olbrzymi kapitał wiary, 
woli i entuzjazmu, jaki ożywiał w roku 
1920 nasz naród, został w ostatnich 
latach w pewnej mierze roztrwoniony, 
w pewnej — zamrożon ч 

To też z uwagą śledziliśmy nastroje, 
jakie się w społeczeństwie polskiem 
ujawniły w dniu 15 sierpnia. 

Trzy właściwe formacje polityczne, 
o których warto pisać, demonstrowały 
w tym roku swą siłę: Stronnictwo Na- 
rodowe, Stronnictwo Ludowe i t. zw. 
„sanacja”. 

Obchody urzędowe, jeżeli odliczymy 
wojsko, które nie jest własnością żad- 
nego obozu politycznego i służyć może 
tylko Polsce jako całości, wypadły go- 
rzej, niż blado. Jeszcze raz przekonali 
się ci wszys którzy thcą widzieć to 
co jest w rzeczywistości, a nie to, со 
pragną ujrzeć, jak kruche, jak nikłe 
oparcie ma w społeczeństwie polskiem 
obóz pomajowy. 

Stronnictwo Ludowe pokazało, że 
w pewnych punktach kraju, głównie 
w Małopolsce środkowej, potrafi zgro- 
madzić na swe wiece znaczniejszą licz- 
bę zwolenników. Nie jest to jednak 
organizacja politycznie jednolita, zdy- 
scyplinowana, Rozpiętość poglądów 
ideowych w partji ludowców jest bar- 
dzo duża: od komunistów poprzez 
zwolenników sojuszu z socjalistami aż 
do bardziej narodowo usposobionego 
chłopa z pod znaku Witosa. Żeby nie 
być gołosłownym, wymienimy np. Za- 
mość, a nawet Wierzchosławice, gdzie 
ożywioną agitację w dołach prowadzili 
komuniści. W szeregu miejscowości 
wraz z ludowcami kroczyli socjaliści. 
Wreszcie bywały przykłady odcinania 
się ludowców od żydo-komuny i reak- 
cje antyżydowskie. 

Razem biorąc, obchody ludowców 
mogły (nie musiały) zaimponować — 
ilością (zwłaszcza tym, którzy więk- 
szych tłumów jeszcze nie widzieli), ale 
nie jakością. 

Stronnictwo Narodowe odbijało od 
wymienionych obchodów zarówno swą 
postawą, jak i typem organizacji. 

Stronnictwo urządziło 10 zjazdów 
okręgowych, 50 zjazdów bądź zebrań 
powiatowych i mniejsze zebrania lo- 
kalne. W zjazdach okręgowych i x 
wiatowych wzięło udział zgórą 420.000 
zorganizowanych członków Stronnic= 
twa, nie licząc tysięcznych rzesz, ma» 
nifestujących na ulicach, zwolenników 
ruchu narodowego. $ 

Można zatem przyjąć, że około mi- 
ljona narodowów demonstrowało swo- 
je poglądy ideowo-polityczne. 

Była to rewja sprawności organiza, 
cyjnej Stronnictwa, karności jego 
członków, wzorowej dyscypliny poli- 
tycznej, 15 sierpnia maszerowały 
zwarte oddziały, a nie bezładny tłum. 
_ Ciekawe jest geopolityczne, że tak 
się wyrazimy, rozmieszczenie sił naro- 
dowych w kraju. Stronnictwo Narodo- 
we objęło swą działalnością: Poznań- 
skie, Pomorze, Śląsk, całą dawną Kon- 
gresówkę, Ziemię Czerwieńską i Malo- 


Strona ® — ORĘDOWNIK, niedziela, dnia 23 Sierpnia 1036 — 


Numer 195 


polską zachodnią, a nawet Wołyń. 
Trzeba dodać, że wpływy obozu naro- 
dowego są dziś na tym obszarze rozło- 
żone dość równomiernie. 

О sprężystości i postawie organiza- 
kji Stronnictwa Narodowego świad 
czyło wymownie szybkie likwidowanie 
wszelkich prób napadów czy dywersyj, 
jakie tu i ówdzie przeciwnicy nasi z 
z komunistami na czele podejmowa. 

Jesteśmy obozem walki, a nie wy- 
godnym klubem dyskutantów. 

Wreszcie uderzała młodość i dyna- 
mika naszego ruchu, zapał i oddanie 
sprawie narodowej członków Stronnic- 
twa, które się dziś składa w głównej 
swej masie z chłopów, robotników, rze- 
mieślników i młodej inteligencji. 

"Obóz narodowy posiada nietylko 
Azielność (blisko 100 członków Stron. 
Narodowego poniosło w ostatnich la- 
tach śmierć za ideę Wielkiej Polski), 
ale i duże możliwości konstruktywnie. 

15 sierpnia Stronnictwo Narodowe 
zmobilizowało sprawnie swoje szeregi, 
zademonstrowało swą siłę i pokazało, 
że jest w całym kraju, że walczy { że 
konsekwentnie do swoich celów zmie- 
rza, 

Oczywiście, obchody i parady nie 
decydują o wsżystkiem. Władzy ani 
się zdobywa, ani sprawuje obehodami. 
Udana rewja sił z 15 sierpnia jest tyl- 

ө fragmentem w naszym pocho 
dò państwa narodowego. Po sierp 
wem święcie czekają nas dalsze wałki, 
dalsze wysiłki, 

Wskazaliśmiy 


w czasie obchodów 


toczy się niemniej zażarty a bodaj 
trudniejs: ńiż przed 16 laty, bój z 
rozkładem żydówsko-komunistycznym, 


który od wewnątrz zatruwa du: 
skie i niszczy podstawy cywi 
polskiej, 

Głównóm zadaniem, jakie dziś eze- 
Ка nasz naród, jest generalna rozpra- 
wa z tem wszystkiem, co Polskę osła- 
bia i do upadku prowadzi, co naród 
rozbija i znieczula, rozprawa, która się 
szybko zbliża, 

„Stronnictwo Narodowe dawno już 
walczy po jednej stronie barykady, 
mając naprzeciw zjednoczony obóz 
Bydowsko-komunistyczny i jego świa- 
domych bądź nieświadomych klientów. 

Obchody sierpniowe są dla nas za- 
thęta do dalszej walki i pozwalają 
wróżyć, że zwycięży polski ruch naro- 
dowy. 

Od nas tylko, od naszego męstwa i 
konsekwencji działania zależy przy- 
bliżenie momentu zwycięstwa. 


TADEUSZ BIELECKI 


Dwukrotna konfiskata 
„Orędownika” 


Ostatni (194 nr.) 
stał skonfiskowany za artykuł p. 
ielatowicza p. t. „Idea i walka”. Po 

i wydaliśmy nakład drugi 
tóry również został skonfiskowany 
ża artykuł ks. Charszewskiego p. t. 
„Kto? — Żydzi”, przedrukowańy ze 
„Słowa Pomorskiego". Nawiasem do- 
dajemy, że artykuł ks. Charszewskiego 
wywołał silną burzę w prasie żydów- 


и Okólnik 
premiera Składkowskiego 


„ Warszawa. (Tel. wł). Premjer 
Składkówski wystosował do ministrów 
okólnik, domagający się przedstawie- 
fia wykazu dodatkowych wynagro- 
zeń funkcjonatjuszów państwowych. 


Premjer Składkówski 
w Wilnie 


Warszawa. (Tel. wł= W piątek 
$ тапа przybył do Wilna w towarzy= 
stwie małżonki i sekretarza osobistego 
Premjer Składkowski, który w towa- 
rzystwie wicewojewody Jankowskiego 
wyjechał na teren powiatu na inspek- 
cje. (w) 


Zamordowanie profesora 
uniwersytetu w Jerozolimie 


Jerózolima. (РАТ) Profesor 
uniwersytetu hebrajskiego, Żyd, oby- 
watel brytyjski, Lewis Billing, został 
dziś w nocy zamordowany ptzez 
Araba. 


Nominacja p. Rosego 
Warszawa. (Tel. wł) Prezydent 
R. P. podpisał nominację dyrektora 
departamentu ekonomicznego w min. 
rolnictwa Hosego na stanowisko pod- 


„Orędownika" 


sekretarza stańu w min. przemysłu | by oddziału budowy kolei 


š handlu. (w) 
— 


Z hiszpańskiej wojny domowej 


(Ciąg dalszy ze strony 1-ej) 


Dodać należy, że p. Noguera, jako 
obywatel hiszpański, nie posiadał 
przywileju eksterytorjalności, z któ- 
rego korzystają urzędnicy dyloma- 
tyczni, 

Warszawa. (Tel. wł) Rząd pol- 
ski po otrzymaniu wiadomości wczoraj 


Sewilla, (РАТ) Korespondent 
P. A. Т. donosi: Miasto przybrało nor- 
malny wygląd, żywności i środków 
opatrunkowych jest pod dostatkiem, 
jakkolwiek ceny znacznie wzrosły, Na 
ulicach widać wielu uzbrojonych lu- 
dzi, żnie ezłonków „falangi hi- 
szpaf lub „karlistów*. 

W dzielnicach robotniczych odby- 
wają się częste rewiz, Przywódcy 
koimunistyczni rozstrzeliwani są na 
zasadzie sądów doraźnych. Początko- 
wo rozstrzeliwano dzieńnie około 30 
komunistów. 


zrana o zamordowaniu konsula odbył 
konferencję, w której brali udział min. 
Beck, wicemin. Szembek, oraz polski 
poseł w Hiszpanji Szumlakowski, prze- 
bywzjący obecnie w Polsce, Pos. Szum- 
lakowski ma niebawem wyjechać do 
Hiszpanji. (w) 


Ludność wita powstańców jak zbawców 


Co widział korespondent P. A. T. w Sewilli 


Podczas walk lewicowcy spalili 6 
kościołów i jeden klasztor żeński. Na 
ulicach spotyka się dość często ofice- 
rów niemieckich, których ludność wita 
owacyjnie. Do Sewilli przybył nies 
miecki statek, przywożąc 20 armat z 
amunicją oraz 12 samolotów transpor- 
towych „Junkersa“. Przybyło ponadto 
na słatku-cysternie 7.000 tonn benzy- 
ny, co stanowi zaprzeczenie wiadomo- 
ści o zastosowaniu blokady portów po- 
wstańczych przez rząd madrycki. Na 
lotnisku w Sewilli znajduje się około 
60 samolotów wojskowych, przyczem 


Wafszawa. (Tel. wł) Według 
doniesień z Gdańska, do Berchtesga- 
den, gdzie przebywa Hitler, zostali we- 
zwani gauleiter Forster oraz prezyd. 
senatu Greiser. Wizyta będzie do 
czyła zarządzeń w Gdańsku na najb 
szą przyszłość. 

Mówią, że hitlerowcy zamierzają 
rożwiążać obecny Volkstag i rozpisać 


Gdańsk. 21, 8. — Gdański sąd 
prasowy rozpoznawał sprawę zawie- 
szenia socjalistycznej „Danziger Volks- 
stimme“, przeciwko któremu odwoła- 
ło się wydawnictwo socjalistyczne. 

Sąd odrzucił skargę wydawców i 
zatwierdził zakaz prezydenta policji 
gdańskiej, zabraniający wydawania pi- 


Narady Hitlera 1 Forsterem i Greiserem 


Czy nowe przygotowania do złamania konstytucji 
Wolnego Miasta 


nowe wybory według plebiscytowego 
systemu głosowania, stosowanego w 
Niemczęch. Wyborcy mieliby odpo- 
wiedzieć „ак“ lub „nie”, czy popierają 
politykę obecnego senatu. Zastosowa- 
nie plebiscytowego systemu głosowa- 
nia byłoby złamaniem konstytucji 
Wolnego Miasta. (w) 


Gdańsk bez prasy opozycyjnej . 


Sad zatwierdził skargę Gdańska 


аша socjalistycznego na przeciąg pię- 
ciu miesięcy. 

Najbliższy egzemplarz pisma opo- 
zycyjnego w Gdańsku ukaże się dopie- 
ro na początku grudnia, gdyż wszyst: 
kie inne pisma opozycyjne zostały rów: 
nież zawieszone, a terminy zawiesze- 
nia upływają dopiero z początkietm 
stycznia przyszłego roku: (р) 


Jeden srebrny 


medal mniej... 


Przez zdyskwalifikowanie polskiej ekipy jeździeckiej, ża: 
brano nam cenne dita punkty 


Berlin. (Tel. wł.) Międzynarodo- 
wy komitet techniczny igrzysk kon- 
nych w Berlinie postanowił zdyskwali- 
fikować ekipę polską, która zajęła w 
niedzielę w zawodach konnych „Mili- 
Хагу“ drugie miejsce, zdobywając mē- 
dal srebrny, Uchwała zapadła nasku- 
tek protestu, jaki wpłyńął przeciwko 


kpt. Kaweckiemu, który, jadąc na 
„Bambino”, przy skokach nie dotrzy- 
mał regulaminowo przewidzianego 


kierunku biegu na trasie i na jednej z 
przeszkód zrobił fałszywy nawrót. 

Naskutek dyskwalifikacji kpt. Ka- 
weckiego drużyna polska została zde- 
kompletowana i tem samem wyelimi- 
howana z końkursu. Medal srebrny 
przyznano Anglji, która zajmowała do- 
tąd trzecie miejsce. Medal bronzowy 
przypadł w udziale czwartej dotych- 
czas w punktacji ogólnej Czechosło- 
wacji 


Marszałek Ва w podróży 


Wiedeń. (РАТ) Donoszą z Lin- 
zu: Marszałek Balbo, gubernator Li- 
bji, przybył tu z Berlina. Z Linzu 
Balbo udaje się do Salzburga na uro- 
czystości, a stamtąd przez Insbruck 


Bandyci chińsc 
zajęli dwa miasta 


Szanghaj. (PAT.) Miasta Pingho 
i Nan Tsin w południowej części pro- 
wincji Fokien zostały zajęte przez 
bandytów. Władze ptowinejonalne wy- 
słały ekspedycję karną. 


Odznaczenia 

Warszawa. (PAT) P. Prezydent 
Rzplitej nadał złoty Krzyż Zasługi inż. 
Stanisławowi Pietkiewiczowi, naczel- 
nikowi oddziału budowy kolei Żegrze 
—Tłuszcz za zasługi przy budowie ko- 
lei. 

Srebrnemi Krzyżami Zasługi odzna- 
czóni żostali kierowricy odcinków bu- 
dowy kolei Żegrza = Tłuszcz: inż. Ste- 
fan Łucjan Białkowski, inż. Włady- 
sław Cybulski, oraz kierownik rachu- 
Żegrze— 
Tłuszcz Stanisław Antoni Ostrowski. 

Bronzowe Krzyże Zasługi nadane 


zostały następującym pracownikom 
oddziału budowy kolei Zegrke— 
Tłuszcz: Romualdowi Waldemarowi 
Adamczykówi, Adamowi Dymitrowi 
Cytryanowi, Marjanowi Dobrzyńskie: 
mu, Kazimierzowi Dudlejowi, Edwar- 
dowi Kołsutowi i Piotrowi Olczakowi: 


Do Berezy Kartuskiej 


Warszawa (Tel, wł.) Trzej 
chłopi z Wierzchosławie, pow. brze- 
skiego, zostali odwiezieni do Berezy 
Kartuskiej, (w) 


Wizyta kanclerza Austrji 
w Bildapeszcie 


Wiedeń. (PAT.) Kancl, Schtisch- 
nieg złożył dziś wizytę dziś wizytę ře- 
gentowi Węgier Horthy'emu w posel- 
stwie węgierskiem, poczem regent wy- 
jechał na polowanie do północnego 
Tyrolu. W drodze powrotnej do Buda- 
Pesztu regent Horthy powróci przez 
Karyntję, gdzie odwiedzi prezydenta 
Miklasa. Podróż regenta potrwa około 
tygodnia. Prasa wiedeńska upatruje 
w pobycie regenta Węgier w Austrji 
objaw dalszego zacieśnienia przyjaźni 
austrjacko-węgierskiej, opartej na pod- 
stawie protokółów rzymskich. 

— 


przeważają duże samoloty bombardu- 
се. 

jd Na froncie Malagi trwają zacięte 

walki. 

30 wagonów materjałów wo- 

jennych dla wojsk rządowych 

Waszyngton. (PAT.) Prasa do- 
nosi z Meksyku, że wczoraj w porcie 
Vera Cruz załadowano z przeznacze- 
niem dla rządu madryckiego 30 wago- 
nów materjałów wojennych, 

Paryż. (PAT) Z Hendaye dono- 
szą: Dnia 20 bm. przekroczył granicę 
francuską jeden z dyrektorów depar- 
tamentu hiszpańskiego M. S. Z. Arre- 
gni w towarzystwie kilkunastu urzęd- 
ników i udał się do Barcelony. 


Zbrodnie komunistów 
w Madrycie 

Sevilla. (PAT.) Radjostacja po- 
wstańcza komunikuje, że wedle poui- 
nych wiadomości, otrzymanych z Ma- 
dryfu przez gen. Queipo de Llano, wła- 
dze tamtejsze rozstrzelały od chwili 
%ybuchu wojny domowej około 7.000 
przeciwników politycznych. W innych 

miastach rozstrzelano 1.400 ludzi. 
We wtorek powstańcy zajęli dwa 
miasta w pobliżu Guadalquiyiru oraz 

jedno miasto w pobliżu Grenady. 


250 uchodźców niemieckich 
Paryż. (РАТ) Transportowite 
niemiecki „Bessel* przywiózł z Bilbao 
i Santander do Bayonny 250 uchadź: 
ców. Torpedowce niemieckie „Alba- 
tros" i Seeadler" odpłynęły w kierun- 
ku północnych wybrzeży hiszpańskich. 


Odsiecz komunistów 
francuskich 

Paryż. (РАТ) „Echo de Paris" 
donosi z Barcelony, że przybyło tam 
100 francuskich ochotników, zwerko- 
wanych przez „Komiltet Ludowy", na 
którego czele stoi Victor Kasch. Dat 
sze oddziały ochotnicze 2 Francji przy: 
być mają do Katalonji niebawem. 


Beznadziejna sytuacja 
wojsk rządowych 

Paryż. (Tel. wł.) Jak wynika z 
podchwyconej depeszy, wystosowanej 
do rządu madryckiego, z obleganego 
przeż powstańców miasta Gijon, mia- 
sło prosi o natychmiastową pomoc. W 
odpowiedzi rząd madrycki doniósł б» 
leganym, że w obecnej chwili nie mo 
wysłać żadnych rezerw, gdyż wWszyste 
Kie siły zbrojne gą czynne na północy 
przy obronie Bilbao. 

Radjostacja w Palma de Malorka 
doniosła, że wszystkie wiadomości, po- 
dawane przez stacje radjowe w Madfy- 
cie | Barcelonie, o sukcesach czerwonej 
milicji w Palmie są z gruntu niepraw- 
dziwe. Socjaliści nie tylko nie zdobyli 
ani piędzi ziemi, ale zostali odparci do. 
morza z wielkiemi stratami. 


Sprawa prośby obrońców 
inż. Doboszyńskiego 


Kraków. (Tel, wł) Już czwarty 


dzień inż, Doboszyński nie przyjmuje 
pożywienia. W piątek był on ponow- 
nie przesłuchiwany 


przez 
iejsz 


ministra sprawiedliwości. 

Pomimo próśb swej siostry oraz 
obrońców, więzień pożywienia w dale 
szym ciągu nie przyjmuje. 


Powszechny strajk węglowy 
wliene? ] 


Bruksela, (PAT) Strajk w okr. 
węglowym Liège przybrał charakter 
nieomal strajku powszechnego. Dla 
poparcia żądań o płatnych urlopach 
organizacje robotnicze postanowiły 
wezwać do strajku powszechnego. Хайх 
hych zajść nigdzie nie zanotowano, 


25-osohowy samolot 
w Warszawie 


Warszawa. (Tel. wł) W piątek 
o godzinie 9 z rana wylądował її 
lotnisku warszawskiem na Okęciu 
RS-osobowy samolot francuski „Cle 
mence Isaure", Samolot ten był spö- 
dziewany już onegdaj po południu 
eciał wskutek burzy W 

j Prowadzi go pilot 
Paul Codos, który jest W 
Warszawie po raz drugi. WŚtród przy: 
bylych gości znajduje się również 
znany lotnik Bourillo, który od 15 lat 
już lata na linji Paryż — Warszawa. 
Resztę załogi stanowią deputowani 
frańcuscy, którzy jadą do Moskwy z 
wizytą, Wizyta ta ma obecnie ehi- 
такіе” wyłącznie kurtuazyjny, Z Mo- 
skwy wracają następnie przez Bukłe 
reszt do Paryża, (w) 
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Nominacja biskupa sufra- 
gana w Częstochowie 


Miasto Watykańskie. (KAP) 
Ojciec św. mianował ks. prałata Artto- 
niego Zimniaka, wikarjusza generalne- 
go diecezji częstochowskiej, biskupem 
tytularnym Dionisiany, powierzając je- 
dnocześnie dostojnemu nominatowi u- 
rząd biskupa sufragana diecezji czę- 
stochowskiej. 


J. E ks. biskup-nominat Antoni Z: 
niak urodził się w 1878 roku. Po uki 
czeniu studjów teologicznych pracował 
długie lata w duszpasterstwie, pelniąc ko- 
lejno obowiązki wikarego, proboszcza i 
dziekana. Oddawał się też z zapałem 
działalności pedagogicznej, pracując w 
szkołach jako prefekt. Od roku 1829 był 
wikarjuszem generalnym diecezji często- 
chowskiej. 


Na pulsie życia 


Domek własny 


Tak jak u chłopa polskiego przejawia 
się wielka, żywiolowa wprost miłość do 
zagonu ojczystego, tak rebotnika każdega 
szczytem marzeń — jest zdobycie własne- 
go kąta, choćby ciasnego, ale własnego 
domku. 

Chłop, mając morgę czy dwie gruntu, 
haruje dzień i noc niemał, urabia ręce po 
ны by tylko swą gospodarkę powi 

szyć. Rzucony овет za ocean, gdy t 
se nieco wzbogaci, wraca do ojczyzny i 0- 
siada, na roli. 

Miłość do ziemi, chęć posiadania wła- 
snego kawałka roli, jest dla chłopa twór- 
czą siłą, kierującą jego życiem. Robotnik 
tiula grosze przez całe życie, byle choć pod 
jego jesień mieć dach nad głową. 

Та dążenie, zazmaczające się u chłopa 
i robotnika jest ogromną siłą społeczną. 
Ona udynamiczniąa masy ludu polskiego, 
pcha je stale naprzód, nie pozwała im na 
marnowanie dobytku, a każe stale go po- 
większać, 

Instynkt ten jest najbardziej skuteczną 
zaporą EA komunizmowi. Trzeba jeno 
slwor kie warunki, aby ten chłop i 
robotnik RÓL się dorabiać, uczciwie pra- 
спјас. x 


Gdy przejdziemy przedmieścia naszych 
miast i miasteczek, rozejrzymy się wśród 
powstających dopiero ulie, to przekonamy 
się, że te małe domki, jedne ozdobniejsze, 
inne zupelnie ubożuchne, w znacznej mie- 
rze są własnością robotniczaj brąci. 

A jak robotnik, zdobywszy własny do- 
mek, dba o niego, etara się, aby wyglądał 
jak najschludniej. Jak starannie utrzymu- 
je swój mały ogródek! 


* 


Podczas wędrówek w Radomskiem na- 
potkałem w jednem z miasteczek na ro- 
botnika, u kiórego to pożądanie własnego 
kąta przejawiało się chyba najwyraź- 
niej i najoczywiściej. 

Robotnik ten zdołał zgromadzić w cią- 
gu kilkunastoletniej znojnej pracy mały 
kapitalik, odmawiając sobie często zaspo- 
kojenia najpilniejszych potrzeb. Za pi 
niądze te kupił sobie grunt i materjal bu- 
dowlany. Nie starczyło mu jednak na o- 
płacenie wykwalifikowanego rabotnika, 
któryby, mu dom postawił. Postano 
tem budynek wznieść własnym wysi 
Do dnia przed pracą i wieczorami wraz z 
rodziną pracowal najpierw nad przygoiow. 
budulca, potem nad zrównaniem gruntu i 
założeniem fundamentów. Z robotnikiem 

natem się właśnie wieczorem, gdy 
pracować zaczął nad obróbką belek. po- 
trzebnych na żebrowanie dachu. 

Rozpocząlem rozmowę. w trakcie której 
dowiedziałem się o kolejach tego niezmor- 
dowanego pracownika, 

— Celem m 
radomski — 
Pragnienie posiadania dorota: z TNA 
sprawiło, że niedojadam i niedosypiam, by 
tylko swego dopią: ie gdy marzenie 
me prz ra wyraźne ksztalty, gdy je- 


stem bliski osiągnięcia celu, dwoję i troje 
się w pracy. 
` Rozmówca. mój 


końcowe słowa wypo- 


el nego przedstawić > 
skladam mu życzenia, 


go celu. Żegnając 
la polskiego ludu, 
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Legat papieski wyjechał do Polski 


Kardynal Marmaggi wiezie 
Ojca św. 

Miasto Watykańskie. (Tel. wł.) 
Ojciec św. przyjął onegdaj w Castel- 
Gandolfo kardynała Franciszka Mar- 
maggiego ze świtą na posłuchaniu 
pożegnalnem przed wyjazdem misji 
na pierwszy plenarny nod Biskupów 
w odrodzonej Polsce. W czasie po- 
słuchania Ojciec św. wygłosił prze- 
mówienie, w którem zwrócił uwagę 
na to, iż Synod odbędzie się w sank- 


ze sobą błogosławieństwo 
dla Polski 


tuarjum narodowem Polaków, gdzie 
znajduje sie cudowny obraz Naj- 
iętszej Panny. Ojciec św. polecił 
kardynałowi legatowi zawieźć najser- 
deczniejsze błogosławieństwo odrodzo- 


nej Polste. 

Misja przybędzie do Częstochowy 
w niedzielę, 29 sierpnia o godz. 10 
rano. 


Proces ks. Kochańskiego 


Sąd Apelacyjny zatwierdził wyrok pierwszej instancji 


Warszawa. (Tel. wł.) W piątek 
odbyła się rozprawa przed Sądem Ape- 
lacyjnym w Warszawie, na której roz- 


patrywana była sprawa ks. Antoniego 
Kochańskiego, katechety koly po- 
echnej w Tykocinie, w diecez; 


łomżyńskiej. Był on oskarżony o na- 
mawianie do nieposłuszeństwa zarzą- 
dzeniom władz szkolnych. Było to 
bezpośrednio po śmierci marsz, Pif- 
sudskiego. 

Według zeznań inspektora Filipcza- 
ka, dzieci zwierzyły się przed inspek- 
torem, że ks, Kochański, vidzac zało- 
żone przepaski żałobne, mial je nazy- 
wać szmatkami i wzywać uczniów do 
ich zrzucania. 

Na rozprawie w sądzie okręgowym 


dzeniu władz szkolnych o żałobie nie 
nie wiedział i zwrócił jednemu chłop: 
cu uwagę, że opaska jest nieproporcjo: 


nalnie długa. Sąd okręgowy skazał 
s. Kochańskiego na 6 miesięcy are- 
sztu. 

Obrońca adw. Stypułkowski odwo- 
łał się do Sądu Apelacyjnego, któr 
nie dopatrzył się winy w zachowaniu 
się księdza, uznając, że rozporządzenie 
ministerstwa nie było opublikowane. 
Inne stanowisko zajął Sąd Najw 
utrzymując, 2 rozporządzenie min 
sterjalne, jako podane do wiadomości 
drogą radjową, było opublikowane na- 
leżycie. W konsekwencji wyrok unie- 
winniający Sądu Apelacyjnego uchy- 
lono i sprawę przekazano dru 
stancji do ponownego rozpat 5 

Na rozprawie piątkowej prokurator 
ieroszewski domagał się podw 
Sąd Apelacyjny pod prz 
irtwem sędziero Kellera wyrok 

І instancii zatwierdził, darowując wy- 
| konanie kary na mocy amnestji, (w) 


Przed wyborami w Łodzi 


Dwa związki klasowe na arenie wyborczej — Targi nadal 
trwają 
Łódź, 21. 8. Na froncie wybor- by udało się osiągnąć porozumienie, 


czym, mimo że do ostatniego dnia zło- 
żenia y kandydatów pozostało tylko 
dwa tyzodnie, dotychczas nie pojawiła 
się żadna lista, a targi о sojusz, zbło- 
kowanie itp. trwają w pełni i to we 


wszystkich niemal grupach politycz- 
nych. 
T. zw. „Chrześcijań ko- narodowy 


iront robotniczy“, mimo 


ku, a mianowi 
nie chrześcij 
chrześcijańs 
N. P. R. praw. z Z. Z. Poe 
z „Pracą”, jeszcze cie z 
cyjnym* „Pols frontem y 
czym“ posla Wadowskiego na temat 
utworzenia eentrowego bloku wybor- 
czego. Targi te jednak napotykają na 
znaczne trudności i wątpliwem jest, 


sko-. „społeczny: e z Ch. Z. Ż., 
lew. 


choćby z tej pr; mało 
jest miejsc dla w: kich kandydatów 
z Каўйето ugrupowania. 

Frakcja rewolucyjna, rygowāna 
przez Płuciennika, występuje z własną 
listą we wszystkich okręgach. Lista ta 
nosi nazwę niepodległościowców, frak- 
cji rewolucyjnej P. P. S. óraz centrál- 
nego zjednoczenia klasowych związ- 
ków zawodowych, і ma być wystawio- 
na we wszystkich dziesięciu okręgach. 

Ponieważ P, P. klasowe związki 
systawiają drugie 10 list, przeto bę- 
dziemy mieli po dwie listy klasowych 
w do wyboru. 

Polski front wyborczy Nr. 2, stano- 
wiący odłam „sanacji* z naprawiacza- 
mi na czele. utworzył własny komitet 
i wystawia listy w okręgach II. IV, V, 
VL VII i VIII. Targi trwają również 
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którzy zamierzają туч 
y, a mianowicie „Bun- 
niu z „P0a- 


wśród Żydów. 
stawić dwie lis! 
du“ ewentualnie w pola: 


lej“ Sjonistami oraz druga zblokowa- 
nych agudystów, folkistów, oraz cha- 
sydów. 


Również Niemcy nie zdołali się pos 
rozumieć i narazie istnieją trzy komi- 
tety wyborcze, które prowadzą akcję 
każdy na własną rękę. (K) 


Zakończenie strajku 
w kamieniołomach w Miękni 


Kraków. (PAT.) Zakończony 20- 
stał strajk robotników w liczbie 1.000 
osób, zatrudnionych w kamienioło< 
mach miast małopolskich w Miękini, 
pow. chrzanowskiego. Robotnicy przys 
stąpili do pracy we wtorek w godzi 
nach rannych. 


Zbiórka na sprzęt wojenny 
przeciw powstańcom 
W Sosnowcu 


Sosnowiec, 21. 8. Na terenie So- 
snowca coraz częściej spotyka się osos 
i а pieniądze na listę; 
ży ów ski komitet Ligi 

Człowieka. W czoraj 
pogoni, 


Praw 
znów zauważono po ulicach 
jak plątał się niejaki Mleczko, wolno- 
myśliciel, wraz z żoną, który wyłudzał 
pieniądze od znajomych, rzekomo na 


Obrony 


sprzęt wojenny przeciw powstańcom 


hiszpa 


m. 

kilku miejscach Mleczkowie 

stali wyrzuceni za kołnierz, Poli 

w tej sprawie odmówiła interwent 
—— 


Na uboczu 


P. Stpiczyński wycofuje się... 


Brutalny atak p. Stpiczyńskiego na 
prasę polską spotkał się z bezwzględ= 
nem Pabian a ze strony całego sze- 
regu pism. P. Stpiczyński zrozumiał, 
że przeholował Zastrzega się więc 
obecnie, że mówił tylko o metodach 
części рга: i wielu pism wcale nie 
miał na my 


cie — pisze p. Stpiczyński 
„Kurjer Porannym“ Dzien- 
nik Narodowy* ma rację, że nie cała pr: 
sa u nas trzyma się tych metod. N 
znajdujemy ich ani w tymże „Dzienni- 
ie Polskiej”, ani w „Roa 
ze Warszawskim" i ca= 
egu wydawnictw stołecz= 
To też wyraźć 
owe refle+ 
ci prasy”, а 


„Oczyw 


tym zresztą 
nych i prowincjonalnych. 
nie w moim artykule „Pour 
ksje" pisałem o „pewnej czę 
nie o calej prasie.” 


Ostatecznie więc cała sprawa spro- 
wądza się do ostrej, nawet nieprzebie- 
rającej | 

[e 


w wyrażeniąch, polemiki z 
ym artykule p. Stpi- 
ak nawet takich słów, 
jak „Świnia* lub  „najordynarniejszy, 
dziennik w stolicy „Czas 

Jest to już jednak wyrównywanie 
dawnych porachunków między dwoma 
członkami „ѕапасујпеј“ rodziny pol- 
tycznej, 


7000 narodowców na zjeźrizie 


Potężna manifestacja narodowa w Opocznie przeciwko komunie i żydom — W pierw- 
szych szeregach walki o Wielką Polskę 


Opoczno, 21 sierpnia. 

W dniu 15 sierpnia b. r. obchodził 
powiat opoczyński podwójną rocznie: 
primo 16-tą rocznicę „Cudu nad Wi- 

RE wycięstwa Armji i Narodu nad 
mi hordami bolszewiekimi, Se= 
cundo pierwszą rocznicę poświęcenia 
tandaru powiatowego S. М. w Opocz- 
Świadomy nowego niebezpieczeń- 
stwa żywiołowo i karnie stanął w tym 
dniu pod sztandarem S.N., ok 
swą gotowość do nowej walk 
ną i jej bratankiem rontem 
жуш" 
tyczne. 


komu- 
ludo- 
i swe prawdziwe oblicze poli- 


ZJAZD 
W sobotę już wczesnym rankiem 
dało się zauważyć na wszystkich dr 
gach i sach, biegnących do Opoc: 
na, niezwykły ruch pieszych i furma- 


członko- 
wie z „tragicznego“ Od woła, Kiwo- 
wa, Brudzewie pod wodzą kpt. Win- 
centego Żaka, dzielnego działa 5. 


Drzew 
czele, 


N. ze Studzianny, 
Suskiewiczem na 
Smogorz=wa, Przysuchy, Sk 
Rusinowa, ieznamirowic, Bernowa 
Karwie, słynnych bojowych Topolic, 
Żarnowa,  Paradyża, bohaterskich 
Smardzewic i innych okolic. 


Godz. 9-ta. Na mieście gwarno i roj- 
no. Tu i ówdzie przewijają się łączni- 
cy w opaskach: Stronnictwo Narodowe 
w Opocznie, informując przybyłych o 


- 
лою агт 5. N. z okazji rocznicy . Sadu nad Wista“ w Więcborku z udziałem 
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Ruchomy transparent w pochodzie S. N. 
w Więchorku. 


towego meldowali ilość członków przy- 
byłych na zjazd powiatowy. 

O godz. 9,30 rozpoczęła się zbiórka 
na рјаси Tow. Gimn. „Sokół* Tu u- 
stawiły się obwody z proporcami, zda- 
jac kolejno raport kierownikowi zjaz- 
du, M. Suskiewiczowi, a ten przy 
dźwiękach orkiestry, grającej „Hymn 
Młodych", zdał ogólny raport prezeso- 
wi S. N, dwukrotnemu więźniowi Be- 
rezy Kartuskiej, Władysławowi Pa- 
cholczykowi, meldując obecność w sze- 
regach 5 tys. członków. 

Godz. 10,45: — Przemarsz dwójka- 
mi trotuarem ze sztandarem ій 7-miu 
proporcami do kościoła parafjalnego 
ną uroczyste nabożeństwo. Przemarsz 
trwał 45 minut. Do kościoła udał się 
ze sztandarem i proporcami tylko za- 
rząd powiatowy, członkowie zaś w 
szyku pozostali na cmentarzu. 

Godz. 11,30: — Uroczyste nabożeń- 
stwo, Celebrował je ks. Żak, Podnio- 
s kazanie wygłosił ks. pr. Сазїого%у- 
ski, 

Po skończonym nabożeństwie nie- 
zliczone rzesze żywiołowo manifesto- 
wały, wznosząc raz poraz okrzyki: 
„Niech żyje armja narodowa”, „Precz 


z komuną", „Precz z frontem ludo- 
wym“, „Precz z Żydami“, „Niech żyje 
Wielka Polska", „Niech żyje Wódz 


Narodu — Roman Dmowski". A potem 
całą ławą udały się na plac zbiórki w 
takim samym szyku jak do kościoła. 


ZEBRANIE 


Na trybunie, tonącej w barwach 
narodowych, zajęło miejsce prezy- 
djum, za nim sztandar i proporce S. 
N. i transparenty, następującej treści: 
„Polska dla Polaków“, „Komunizm — 
wróg Państwa”, „Komunizm — wróg 
Kościoła", „Niech żyje Armja Narodo- 
жа“, „Niech żyje Wielka Polska". 

Straż porządkowa sprawiała się bez 
zarzutu. Wszędzie panował ład i pos 
rządek. Na każdym kroku wyczuwało 
się pierworzędną organizację. 

Godz. 13,10: — Otwarcie wielkiego 
zebrania „przeciwko komunie, Żydom 
i „frontowi ludowemu" przez St. Froe- 
licha z Rudy Malenieckiej, który naro- 
dowców i sympatyków S. N. powitał 
narodowym pozdrowieniem: „Czołem': 
Okolicznościowo wspomniał o roku 
1920, a potem zarządził jednominuto- 
wą ciszę, telem nczczenia pamięci po- 
ległych na polach Radzymina і w wal- 
ce o Wielką Polskę. Następnie udzielił 
głosu Jakubowskiemu, b. posłowi na 
Sejm. 

Mówca szeroko odtworzył sytuację 
Polski w roku 1920 i nieszczęśliwą wy- 
prawę na Kijów.., podkreślając zdra- 
dziecką rolę Żydów, którzy na widok 
bolszewików, pchanych па Warszawę 
przez Żyda Trockiego, obiecywali so- 
bie lepsze jutro, ziszczenie swych ma- 
rzeń — królestwo Izraela. Na drodze 
stanął przeciw hordom bolszewickim 
Zjednoczony Naród: chłop, robotnik, 
inteligent. Stał się „Cud nad Wisłą". 
Naród z pomocą Bożą zwyci. b ocalił 


żóg i prześladowań. 

Drugim z kolei mówcą był St. Dro- 
biński, delegat z zarządu okręgowego 
z Radomia. Mówca ostro, nagradzany 
ustawicznie rzesistemi oklaskami, roz- 
prawił się z wywrotwą robotą i celami 
komuny, nawiązując do stosunków w 
Sowietach, w „raju bolszewickim*, we 
Francji, rządzonej przez Bluma-Żyda, 
socjalistę, komunistę-miljonera, w Hi- 
szpanji, kraju mordu i pożogi. Na za- 
kończenie swego przemówienia wezwał 
gorąco wszystkich do walki w obronie 
świętości religijnych i narodowych z 


wrogiem odwewnątrz —  masonerją, 
żydostwem. 
Żywiołowo oklaskiwane wygłosił 


przemówienie, wiceprezes S. N., Feliks 
Kozerowski, b. więzień Berezy Kartu- 
skiej, charakteryzując przywódców 
„Frontu ludowego" i jego działalność 
na terenie powiatu opoczyńskiego. 

Ostatni z kolei przemawiał prezes 
S. №, Wł, Pacholczyk, niestrudzony 
działacz Obozu Narodowego. Swoim 
przemówieniem: „Stronnictwo Naro- 
dowe w walce z komunizmem" rozen- 
tuzjazmował tłum, który okrzykami i 
burzliwymi oklaskami nagradzał 
mówcę. 


Po przemówieniach przewodniczący 
zebrania, St. Froelich odczytał projekt 
rezolucji, którą jednogłośnie wszyscy 
zebrani przyjęli, świadomi, iż „zwy- 
cięstwo żywiołów anarchiczno-komu- 
nistycznych leży przedewszystkiem w 
interesie Żydów, zagrożonych wzrasta- 
jącą z dnia na dzień falą ruchów na- 
rodowych“, nie zapominając „o istniec- 
jących ciągle zamysłach odepchnięcia 
Polski od morza i odebrania jej ujścia 
у, jedynej wielkiej rzeki narodo- 
. Przeto w żywotnej dla nas spra- 
wie Gdańska, Polska nie może pozwo- 
lić na to, ażeby jej stanowisko poli- 
tyczne, które zdobyła po wojnie świa- 
towej w wolnem mieście, było w czem- 
kolwiek uszczuplone. Dla zwalczania 
tego rodzaju niebezpieczeństwa trzeba 
dobrze zrozumieć istotę grożących 
nam planów i mieć wytrwałą wolę 
dla ich unicestwienia. Przekonaliśmy 
się dowodnie, że „sanacja”* nie jest 
zdolna do wykonania tego trudnego 
zadania, gdyż nie umie nawet odróż- 
nić co Polskę osłabią, a co wzmacnia 
i do potęgi prowadzi. Stronnictwo Na- 
rodowe ten obowiązek walki już pod- 
jęło i w dzisiejszej poważnej chwili 
wzywa wszystkich Polaków, rozumie- 
jących nasze cele do skupienia się w 


sze! Stronnictwa, bądź poparcia 
naszej akcji, która musi się zakończyć 
zwycięstwem. Witamy z radością o- 
świadczenie gen. Thommego jako do- 
wód, że Armja naszą jest z nami w 
wysilku budowy państwa prawdziwie 
narodowego, w którem gospodarzami 
będą tylko „Polacy”. 

Tu przewodniczący wzniósł okrzyk 
trzykrotnie: „Nie damy Gdańska", 
„Nasz Gdańsk". Hymnem narodowym 
zakończono uchwalenie rezolucji, 

Wielkie zebranie zakończyło się 
wysłaniem depeszy do Wodza Obozu 
Narodowego — Romana Dmowskiego, 
następującej treści: 

„Zjazd Stronnictwa Narodowego 
ziemi opoczyńskiej przesyła Wodzowi 
Obozu Narodowego wyrazy hołdu i 
czci”, oraz odśpiewaniem „Hymnu 
Młodych* i okrzykami na cześć Wiel- 
kiej Polski i Obozu Narodowego. 

W czasie całego zebrania pano- 
wał nieopisany entuzjazm. 

W zjeździe wzięło udział przeszło 
7 tys. członków, którzy całkiem zapeł- 
nili boisko, wielu musiało pozostać na 
uliey, za murami i płotami. Powiat o- 
poczyński jest narodowy. Maszerujemy 
w pierwszym szeregu Armii Narodo- 
wej, walczącej o Wielką Polskę. 


72.902złnasamolot Chrobry“ 


Do dziś, 21 b. m. włącznie zebr 


aliśmy na samolot „Chrobry“ 


72 902 złotych 


icy i robotnicy firmy H. 

Oddział I w Głównej 

Firma W. Jędrowski, Gniezno 

Roman Kurjewski, mistrz malar- 
ski, Przecznica 12 

Br. Mieczyński, Toruń 

Paterek, Skoki 

Ignacy Dudzi! , Gniezno, bez- 
robotny, w miejsce niemożności 
wzięcia udziału w zjeździe Str. 
Nar. w Poznaniu z powodu od- 
mowy pociągu popularnego 

Agentura wydawnictw naszych 
w Koninie: zebrane na poświę- 


250, — 
10,— 


ceniu domu р. Walczyńskiego 

Pas, Chwalborzyce 

W miejsce podarku imieninowego 
dla swego chlehodawcy p. dy- 
rektora Marjana Tomaszewskie- 
go — pracownicy 

Kazimierz Skrobalski, por. em. 
Poznań, III rata з= 

J F. 

Urzędnicy firmy Bergenske, Gdy- 
nia 

Józefa Trawińska,  Gulczewko, 
p. Marzenin 


16,70 
6,20 


Zażydzony gród Staszitowski — 
Hrubieszów 


Uwadze państwowych władz skarbowych — Niedziela jak w 


Palestynie — „Lojał 
E 


Pomnik St. Staszica w Hrubieszowie. 


Hrubieszów, w sierpniu. 

Gdyby Stanisław Staszic wstał dziś 
z grobu i zobaczył swój Hrubieszów, 
napewno zapłakałby nad miastem, 
które tak wspaniale uwiecznił swoją 
Fundacją Staszicowską. Dziś malowni- 
czo nad brzegami Huczwy rozłożony 
Hrubieszów przedstawia smutny wi- 
dok. Poprostu ma się wrażenie, że Hru- 


bieszów to miasto żydowskie. 
W ostatnich kilkudziesięciu latach 
Żydzi wykupili w Hrubieszo- 


wie okoła 200 nieruchomości, do- 
mów i placów. Jak na kilkunastoty- 
sięczne miasto jest to zjawisko, świad- 
czące w jak zawrotnym tempie boga- 
cą się żydzi Hrubieczowscy i wypiera- 
ją Polaków. Nic dziwnego, że w tych 
warunkach i agresywność żydowska 
wobec Polaków jest coraz większa. Ta. 
agresywność żydowska ma jednak i 
swoją dodatnią stronę: budzi reakcję 
w społeczeństwie polskim. Ostatnio 
np, wielka usłuzo sprawie polskiej w 
Hrubieszowie oddał  manifestacyjny 


ność* wobec Polski 


protest Żydów przeciw wyrokowi sądu 
polskiego w sprawie zajść przytyckich. 
Ten solidarny protest żydowski otwo- 
rzył oczy nawet takim Polakom, któ- 
rzy dotychczas z Żydami żyli w lepszej 
komitywie niż z rodakami. Jak to, 
więc Żydzi protestują przeciw wyro- 
Rom sądu polskiego za to, że ten wy- 
rok sprawiedliwie ocenił zbrodnie ży- 
dowskie? Oburzenie wśród Polaków 
wywołał fakt, że przeciw sądowi pol- 
skiemu protestowali nawet Żydzi u- 
przywilejowani, tj. tacy, którzy po- 
siadają koncesje monopoli państwo- 
wych wódczanych, a więc Joś Brener, 
Frydman i Azryl Finkielsztejn. Dopu- 
ścili się oni przez to pogwałcenia usta- 
wy karno-skarbowej, Dlaczego Hrubie- 
szowskie władze skarbowe nie wycią- 
gneły ztego Kkonsekwencyj? Czy Ży 
dom w Polsce wszystko już ma ucho- 
dzić bezkarnie? Tą tolerancję władz 
wobec wymienionych Żydów spole- 
czeństwo polskie jest tembardziej zdzi- 
wione, że wie ono kto to są owi pano- 
wie Brener, Frydman i Finkielstejn. 
Joś Brener wmieszany był swego cza- 
su w głośną w Hrubieszowie aferę ła- 
pówkową. Wykazał to przewód sądo- 
wy w procesie b. inspektora akcyzy, 
p. Wołka, od tego czasu upłynęło: już 
kilka lat, odpowiedni wniosek poszedł 
do Izby Skarbowej w Lublinie, lecz do 
dziś władze skarbowe nie wyciągnęły 
z tego konsekwencji. Joś Bremer w 
dalszym ciągu posiada koncesję mono- 
polową i robi na tem dobry interes, 
choć nie jest ani inwalidą wojskowym 
ani nie ma innych podstaw do uprzy- 
wilejowania. O „lojalności“ Frydma- 
nów świadczy fakt, że syn Frydmana 
uciekł ostatnio zagranicę, żeby tylko 
w wojsku polskim nie służyć, Finkel- 
sztejn znany jest tu z wykor: 
nia robotników polskich (napiszemy o 
tem osobno). Oto oblicze „patrjotów 
polskich. 

Kilka organizacyj społecznych w 
Hrubieszowie już kilka lat temu wy- 
stąpiło do władz o cofnięcie takim lu- 
dziom koncesyj. Tembardziej, że jest 
w Hrubieszowie szereg osób zasłużo- 
nych naprawdę, takich, którym przy 
rozdziale koncesyj należy się pierw- 
szoństwo. Wystąpienie to zostało jed- 
nak dotychczas bez jakiegokolwiek 


echa. Obecnie po skandalicznem wya 
stąpieniu Żydów przeciw sądowi pol 
skiemu, starania te zostały wznowio= 
ne i społeczeństwo hrubieszowskie 
wierzy, że władze państwowe nareszcie 
argumenty przedstawione wezmą pod 
uwagę i је uwzględnią po myśli po% 
skiej opinji publicznej. Zamiast boga- 
cić Żydów i tak już bogatych, chleb 
należy dać Polakom, dziś bezrobotnym 
a naprawdę zasłużonym, 

Pisząc о Hrubieszowie, chcę zwró- 
cić uwagę na inną jeszcze rzecz: Żydzi 
hrubieszowscy nie uznają zupełnie 
przepisów o odpoczynku niedzielnym, 
jakie w Polsce obowiązują. Sklepy ży- 
dowskie w najlepsze nawet podczas 
sumy handlują. Na ulicach wyczekujął 
różni „łapacze'”, którzy klientów wpro- 
wadzają wejściem „od tyłu”. Więk- 
szość rzemieślników żydowskich, na- 
wet w pobliżu kościoła, pracuje przyj 
otwartych drzwiach. Wygląda to czę- 
sto wprost na prowokację z naszych 
uczuć religijnych. Jest to wyraźna pro- 
fanacja chrześcijańskiego charakteru 
naszych niedziel i świąt. I dotychczas 
ta profanacja uchodzi Żydom bezkar= 
nie. Władze wzorem innych miast po- 
winny na to nareszcie zwrócić uwagę: 
Hrubieszów znajduje się również je- 
szcze w Polsce, a nie w Palestynie. 


Piękną rolę do spełnienia ma tu 
jednak i społeczeństwo polskie Hru- 
bieszowa i okolicy. Od Żydów należy 
się odseparować. I, chwała Bogu, 
ostatnio akcja w tym kierunku jest 
coraz bardziej w Hrubieszowie widocz- 
na. Może nareszcie polski Hrubieszów 
zrozumie, że jest miastem polskiem 
i godnie powinien reprezentować ideę, 
przekazaną przez ks. Stanisława Sta- 


Sszica. MIR. 
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Warszawska gielda nieniężna 
z dnia 21 sierpnia 1986 г, 

Belgja 50.68; Holandja 361—; Kopenhnen 
119,35; Londyn 26.73; Nowy Jork (czek) 5.21 3/8; 
Nowy Jork (kabel) 5.31%; Paryż 34,99; Praga 
2196; Sztokholm 137.80; Szwajcarja 178.20: Hel- 
einki 11.79. Tendencja ełabeza. 


Gielriv zbożowe 
Poznań 


Poznań, 21. 8, 1036 r. | 


Warunki: Handel hurtówy parytet Poznań, 
ładunki wagonowo, dostawa bieżąca za 100 kgr 

STANDARTY: 1) żyto 700 gA. 2) pszenica 
153 gA. ©) owies 420 ЕЛ. 


Qeny orjentacyjne: 

Żyfo nowe. zdrowe. sucha + + + 

Usposobienie spokojne. 
Pszenica (Usposob, spokojne + а 
Jeczmień browarowy 
Jęczmień 820—040 gl. » s а 
Jęczmień 607—676 g/l. » » в 

Usposoblenie spokojne. 
Owies nowy 

 Usposobienie 
Maka 
tytnia wyciąg. 0-30% wł. w. 
*ytnia gat. I 1. 
żytnia gat. T 0-85% 
żytnia gat. II 50-65% 
żytnia pośl. pon. 65% wł. 
Usposohienie spokojne. 
pszenna gat. I wyc, 1-20% wł. w. 


pszenna 
pszenna gat. IB 0-55% wł. ` 
pszenna gat, TO П-00% wł, w.» + 
pszenna gat, ID 0-05% wł. w, > + 
pszenna gat, ПА 20-55% wł. w. » 
pszenna 
pszenna 
pszenna 
pszenna 
pszenna 
pszenna 

Usposobienie spokojne. 


14.50— 14.75 
21.50— 21.75 


15,75— 16.25 


а F 11,00— 17,25 


18.25— 14,00 


2. а Q" 
spokojna. 


w 
wł. 


B3,50— 24,00 
82,50— 33.00 


gat. 
gat. ПТА 80-10% wł. 
gat. ПІВ 10:15% wł. 


Otrebr żytnie stand. . , s e + 10.00— 10.50 
Otręby pszenne grube stand. , , 10,75— 11.25 
Qtreby pszenne trednis stand. |+ 9715—1050 


Otrehy jęczmienne + » 
Rzepak zimowy „ае 
Groch Viktoria « » в a 
Groch Folgera . 
Mak niebieski 
Inkarnatka 
Makuch Iniany 
Makuch rzepak. w taflach 
Słoma pszenna Jazem 
= pszenns prasowani 
żytnia luzem 


” .. 
т Żytnia prasowan; , е s 
w owsiana luzem . » в в 
w owslana prasowana , » 
w  jeczmianna lnzem . » 
m  Jeczmienna prasowana 
zwykło luzem 

» zwykle prasowa. 
=  nadnoteckie luzem є 


zz 


Uwaga! Jęczmiona jednolite o wyższej wa- 
dze ponad notowanie, 


Warszawa 
z dnia 21 sierpnia 1996 r. 

Pszenica jednolita 2150-22; pezenica zb'e- 
rana 21—21.50; żyto jednolite nowe i stare 14,00 
fo 14.25; żyto jednolite eksnortowa 14.25—14.50; 
żyto zbierane 13.15—14; owies jednolity 1450 do 
15.00; owies eksportowy 15—15.25; owies rbie- 
тапу 14—1450; jęczmień browarny 18.50—10.50; 
groch polny 17—18; groch Wiktorja 28—28; łu- 
bin niebieski 1140—12: łubin żółty 1450—15; 
rzepak zimowy 355—650; rzepak letni 85,50 
do 3650; koniczyna biała czyszezona 100—120; 
otręby pszenne grube 11—11,50; otręby perenne 
miatkie i średnie 10—100; otręby żytnie 9—9.50: 
kuchy Iniane 1620—17: kuchy rzepakowe 13.00 
do 13.50, Ogólny obrót tonn 3134 — w tem 
żyta tonn 1052, Usposobienie spokojne. 


_ Strona 


Numer 196 — /WNIK, niedziela, dnia 23 sierpnia 1936 — 


[ШИЙ bolszewickie to raj JII 


Stwierdza to oficjalny organ wojska w Polsce 


Łódź, 21 sierpnia 


nakazów, rozporządzeń i dekretów, wy- 


Organ wojskowy „Polska Zbrojna”, - dawanych przez garstkę Żydów, Całe 


wych (Wojskowego Instytutu Nauko- 
wego i Wydawniczego), zamieściła w 
numerze z dnia 18 sierpnia b. r. ob- 
szerny artykul naczelny, poświęcony 
głównie асі Żydów we współcze- 
snej Rosji sowieckiej. Mając na uwa- 
dzo oficjalny charakter „Polski Zbroj- 
*, możemy śmiało przyjąć, że Wszy- 
stko to, co napisano w tym artykule, 
odpowiada jak naj j rzeczywisto- 
ści i 2 j napisano mniej, niż 
więcej, niż j 
L 


żydów w Rosji sowieckiej 
wynosi, według tego artykułu około 
3 miljony, a więc nieco mniej, niż 
liczba Żydów w Polsce. Przy 176 mi- 
ljonach ludności państwa sowieckiego 
odsetek Żydów wynosi zaledwie 1,7%. 
Ale ta znikoma mniejszość żydowska 
doszła w Rosji sowieckiej do tak prze- 
możnych wpływów, że śmiało można 
powiedzieć, iż Rosją bolszewicką rzą- 
dzą Żydzi. Panstwo bolszewickie stało 
się prawdziwym rajem żydowskim. 

W rządzie Rosji bolszewickiej naj- 
ważniejsze teki znajdują się w rękach 
żydowskich. I tak: teka spraw we- 
wnętrznych — Żyd Jagoda, sprawy za- 
graniczne — Żyd Litwinow (dawniej 
Wałach z Białegostoku), komunikacja 
— Żyd Kaganowicz, handel zagranicz- 
ny Żyd Rosenholc, handel we- 
wnętrzny — Żyd Wajcer. 

W głównym zarządzie partji komu- 
nistycznej, obok dyktatora Stalina za- 
siada w charakterze jego zastępcy i 
najbliższego współpracownika wymie- 
niony już wyżej minister komunikacji 
KRaganowicz, szwagier Stalina. 

Zażydzona jest również czerwona 
armja bolszewicka. Kierownikiem 
głównego urzędu politycznego armji, 
a więc niejako dyktatorem, ki de- 
cyduje о prawomyślności wszystkich 
oficerów czerwonej armji, do najwyż- 
szych włącznie, jest Żyd Garmarnik. 
Na Ukrainie głównym dowódcą woj- 
skowym jest również Żyd — Jakir. 
Bardzo dużo Żydów jest na stanowi- 
skach dowódców pułków i brygad. 

Czem są Żydzi w Rosji sowieckiej, 
widzi się najlepiej na ulicach miast 
rosyjskich między godziną 4 a 5 po 
poładniu, gdy kończy się urzędowanie 
w biurach rządowych. O tej porze na 
ulicach Moskwy i Leningradu nie wi- 
dzi się wogóle nikogo prócz Żydów. 
Komisarjaty (ministerstwa) spraw za- 
granicznych, handlu zagranicznego i 
handlu wewnętrznego są niema] w stu 
procentach żydowskie — pisze „Polska 
Zbrojna* — i tak samo wygląda ob- 
sada w: kich redakcyj gazet 
wieckich „całego bolszewickiego prze- 
mysłu filmowego i wszystkich trustów 
przemysłu sowieckiego. Aryjczycy 
spełniają, tylko funkcje robotników: 

Powyższe fakty stwierdza „Polska 
Zbrojna”, nadmieniając przytem,. że 
wyobrażenia o Sowietach jako o raju 
żydowskim są wobec tego w dużej mie- 
rze uzasadnione. 

Niemniej jednak polską gazeta 
wojskowa wyprowadza z tych faktów 
wnioski, na które trudno się zgodzić 
Pisze bowiem „Polska Zbrojna”, że 
Żydzi właściwie źle się czują w Rosji 
sowieckiej, gdyż przy ich „kapitali- 
stycznej mentalności“ nie może podo- 
hać im się ustrój, nie uznający pry- 
watnej własności, ani prywatnej przed- 
siębiorczości. Zdaniem „Polski Zbroj- 
nej", Żyd woli handlówać, woli mieć 
własny sklepik czy nawet stragan, niż 
być funkcjonarjuszem państwowym, 
którego zarobki są ściśle unormowane. 

Z tego powodu autor artykułu nie 
może zrozumieć, dlaczego całe żydo- 
stwo świałowe z tak wielkiemi sympa- 
tjami odnosi się do Rosji bolszewic- 
kiej, skoro w {ут raju żydowskim nie 
wolno Żydom handlować, 

Kto zna psychikę żydowską i dąże- 
nia żydowskie, ten rozumie przyczyny 
tych sympatyj. Dla Żyda handel nie 
jest wszystkiem — jest to tylko jeden 
ze środków, służących do osiągnięcia 
właściwego celu, mianowicie do zdo- 
bycia władzy nad „niewiernymi“, Bol- 
szewizm zbliżył Żydów do tego upra- 
gnionego celu. W państwie bolszewic- 
kiem stali się oni warstwą rządzącą, 
w ich ręku spoczywa prawie cała wła- 
dza. ich współwyznawcy zajęli ws; 


od ji 


e stalo się 


olbrzymie państwo r" 
tym sposobem ich własnoś 
warkiem, Pocóż dalej trudnić się skle- 
pikarstwem, gdy można. rządzić? 
Dzisiejszy Żyd rosyjski zapomniał 0 
straganie i sklepiku i wcale do nich 
nie tęskni. Daleko lepiej odpowiada 
mu działalność na stanowiskach urzę- 
dowych. A że do takich stanowisk tę- 
skni w gr ie rzeczy każdy Żyd, cze- 
go dowodem niepohamowane parcie 

1 do 


Żydów we w tkich państwach 
równouprawnienia, więc sympatje ży 
dostwa całego świata dla bolszewizmu 
są całkowicie zumiałe i nie polega- 
ją na nieporozun niu i nieznajomości 
rzeczywistych stosunków w Rosji, jak 
a autor artykułu w „Polsce 


Nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
że gdyby w Polsce doszło do przewrotu 
bolszewickiego, nazajutrz po pszewro- 
cie Żydzi porzuciliby swoje stragany 
i sklepiki i rzuciliby się do zajmowa- 
nia posad w służbie państwowej, w 
armji i w instytucjach publicznych. 
Rynek w Przytyku czy w Mińsku Ma- 
zowieckim opustoszałby w ciągu jednej 
doby z żydowskich straganów. Wezo- 
rajsi straganiarze przywdzialiby mun- 
dury czekistów. To też grubo myli si 
każdy, kto sądzi, że potrafi zniechęcić 
Żydów do bolszewizmu, przedkładając 
im, iż w państwie bolszewickiem nie 
wolno nikomu handlować ani zakła- 
dać żadnych nrzedsiębiorstw. Gdyby 
Żydzi myśleli tylko o handlu, nie bylo- 
by ma świecie kwestji żydowski: 


przecież narody, które odznaczają się 
jeszcze większem zamiłowaniem i je- 
szcze większemi zdolnościami do han- 
dlu, niż Żydzi, np. Grecy 1 Ormjanie 
(„Jeden Grek przechytrzy siedmiu Ży- 
dów, a jeden Ormjanin siedmiu Gre- 
ków*.). a nigdzie niema żadnej „kwe- 
ji j“, ani żadnej „kwestji or- 
mjańskiej”, nigdzie niema „antygre- 
ków*, ani „antyormjan*. 

Wtem właśnie tkwi sedno całej 
sprawy, że Żydzi zawsze i wszędzie 
myślą o panowaniu nad światem, o 
ujarzmieniu wszystkich innych ludów, 
a handel traktują tylko jako jedną z 
dróg do tego celu. Gdy jednak otwiera 
się inna, lepsza droga, natychmiast 
odwracają się od handlu. Taką lepszą 
drogą okazał się dla nich bolszewizm, 
który pozwala im brać bezpośrednio 
do rak władzę nad ludami aryjskiemi 
i dlatego Żydzi są wszędzie tak gorą- 
cymi zwolennikami bolsze п i bẹ- 
dą nimi tak długo, dopóki bolszewizm 
istnieć hędzie. Każdy straganiarz ży- 
dowski, każdy kupiec i przemysłowiec 
żydowski płonie żądzą zostania takim 
Litwinowem lub Kaganowicezm w pań- 
stwie, w którem żyje. A że wie, iż ma- 
rzenie to może się ziścić tylko zapo- 
mocą przewrotu bolszewickiego, więc 
z całych sił sprzyja bolszewizmowi 

Myli się również autor arty 
w „Ро! Zbrojnej”, pisząc, że Żydzi 
są najposłuszniejszym instrumentem 
tatora Stalina i że w Ro- 
sji mimo oich wielkich wpływów 
ліс nie mają do powiedzenia, gdyż o 
wszystkiem decyduje Stalin. 

Prawda, że w Rosji spełniają roz- 


Lepienie „wielkiej idei“ „nowej“ organizacji 


Р. Кос? — Lepię i Іеріе, a wycho dzi wciąż tylko jakaś karykatura. 


Gorączkowe przygotowanie 
wojenne w $owietach 


Miljon nowych rekrutów — Budowa wielkich obozów — Po- 
śpieszna produkcja samolotów 


Berlin. (PAT.) Niemieckie biuro 
informacyjne donosi z Leningradu: 
W związku z dekretem rządu sowiec- 
kiego z dnia 10 sierpnia b. r. w spra- 
wie obniżenia wieku poborowego do 
lat 19, naskutek czego liczebność ar- 
mji czerwonej ulega zwiększeniu do 
2 miljonów ludzi, w całej Rosji 
chodniej odbywają się gorące 
przygotowania, aby zakwaterowi: 
lion rekrutów, którzy zostaną wcieleni 
do szeregów jesienią. 

W licznych miejscowościach budo- 
wane są pośpiesznie wielkie obozy. 
złożone z baraków, celem zakwatero- 
wania nowopowstających jednostek 
wojskowych, na których zakwaterowa- 


nie nie wystarczają koszary. W sa- 
mym Lenihavadzie garnizon iwa by 
тї zwiększeny o А nowe punk 


ty. Produkcja samolotów w ciągu pół- 
rocza 1936 jest już o 72 proc. większa, 
niż całoroczna produkcja 1935. Budżet 
wojskowy w 1937 r. ma wynieść 30 pro- 
cent ogólnego budżetu. 


Komuniści podmińowują 
Rio de Janeiro 


Rio de Janeiro. (PAT.) Policja 
w Rio de Janeiro w tych dniach wy- 
kryła na jednem z przedmieść no- 


wą organizację komunistyczną, W 
ręce policji wpadły znaczne ilości bi- 
zapasy broni i amunicji. Are- 


по 2 emisarjuszów sowieckich, 
Dwaj inni zostali zabici, ponieważ 
stawiali zbrojny opór policji. 


Stalna, ale pozostaje niewyja- 
śniona kwestja, czy Stalin zupełnie 
samodzielnie wydaje te rozkazy, czy 
też ulega on wpływom żydowskim i 
nakazuje tylko to, co żydom jest miłe? 
W takim bowiem razie Stalin byłby 
władcą rmmalowanym, a Żydzi bolsze- 
wicy słuchaliby w gruncie rzeczy 
swoich własnych rozkazów. 

I kto wie, czy tak nie jest. Wszak 
obok Stalina, jako jego zastępca i naj- 
bliższy współpracownik znajduje się 
Kaganowicz, a siostra Kaganowicza 
jest żoną Stalina. W takich warun- 
kach trzebaby być chyba nadczłowie= 
kiem, aby zachować pełną samodziel- 
ność. żydzi przedstawiają istotnie Sta- 
lina jako nadczłowieka, ale to właśnie 
przemawia za tem, że nim nie jest. 
Żydzi zbyt szybko doszli do władzy 
w Rosji, by mogli czuć się bezpiecznie. 
W masach rosyjskich żarzy się anty- 
semityzm i to antysemityzm tak za- 
wzięty i krwi chciwy, o jakim my na- 
wet wyobrażenia nie mamy. „żydzi 
wiedzą o tem i dlatego ogłaszają wo- 
bec całego świata, że w Rosji nie oni 
rządzą, lecz Stalin, nie należący do 
narodu wybranego. Stalin jest im po- 
trzebny, dopóki nie czują się na siłach 
iak dalece, by nie obawiać się wybu- 
chu antysemityzmu w masach. Gdy 
do tego dojdzie, Stalin ani godziny 
dłużej nie będze rządził Wtedy na 
fotelu dyktatorskim zasiądzie jakiś 
syn Judy, starannie dzisiaj ukrywany 
przed oczami tłumów. 

Bolszewizm, to droga do władzy dla 
Żydów. Państwo bolszewickie to raj 
żydowski, to wyzwolenie Żyda z nie- 
woli straganu i sklepiku i oddanie mu 
ręce rządów nad ludami aryjskiemi. 
Kto miałby co do tego jeszcze jakieś 
wątpliwości, musi się ich pozbyć po 
przeczytaniu tych szczegółów, jakie 
zaczerpnęliśmy z „Polski Zbrojnej”. 
Pierwsze na świecie państwo bolsze- 
wickie jest jednocześnie pierwszem 
państwem rządzonem przez Żydów. 
Rewolucja bolszewicka umożliwiła Ży- 
dom pozbycia się drogą masowych 
egzekucyj całej dawnej warstwy rza- 
dącej i zajęcia jej miejsca. Ludność 
aryjska państwa bolszewickiego zapo- 
mocą rewolucji bolszewickiej znalazła 
się w niewoli żydów. хх 


Кату 


Bezpośrednio ро zajściach na wiecu do- 
zorców w Łodzi, prasa żydowska doniosła, 
że w czasie bójki jeden z członków Stron. 
Narod. rzucił w przeciwników krucyfi- 
ksem. Wymieniano wówczas nawet nazwi- 


przewod- 
niczący wiecu, p. Lisowski, prezes Chrze- 
ścijańskiej Dem. w Łodzi, który uderzył 

hi Я г. "itczaka, 
prawozdanie z przebie- 
gu rozpraw) ydowska „Republika“ 
stwierdza już tylko ogólnikowo, że „jeden 
ków chwycił stojący ma stole 
krucyfikt i rzucił go w tlum”, O nazwisku 
przyłoczonem kiedyś, jak i o istotnym 
sprawcy tego wybryku „Republika” dys- 
kretnie milczy. 

Lepiej jeszcze czyni to żydowski „Głos 
Poranny", który sprawę tę całkowicie 
przemilcza. = 


Polskiej Partti Socjalistycznej bardzo 
widocznie nie na rękę są antybolszewickie 


obch rodowe dnia 15 „ So- 
б niiejscowościach dnia 
tego ur: i zebrania, manifestując na 


rzecz nie zwycięstwa polskiego przed 16 
„ lec: obecnego „frontu ludowego” w 
„panji i jego terorystycznych rządów... 
To bardzo wymowne. 

Dnia 6 zaś września „towarzysze" ob- 
chodzić będą 30-lecie „krwawej środy” 15 
sierpnia 1906 roku. 

Obchód rocznicy walk z caratem rosyj- 
skim, to "a socjalistów polskich rzecz 
znacznie ważniejsza od obchodu roczni- 
cy pokonania przez oręż polski armji го- 
syjskiej Bolszewji. 
rosyjska, to motor a 


W Hiezpanji istnieje już dzisiaj front 
jeden: socjalistyczno-komunietyczny; nikt 
chyba nie oddaje się złudzoniu, w jakim 
kierunku w Polsce rc ją sie stosunki 
po stronie „frontu ludoweg: W kierun- 
ku: Proletarjusze wszy „frontów 
ludowych“ łączcie się! 

Nasi socjal 


kich 


z, P. P. S. 


buzię, gdy chod 
itd., Ale są bar ydo-ko- 
muny i jakby n mieli, 


że w owych „frontach hidowych* komen- 
derują, jako oficerowie, komuniści, a so- 
cjaliści odgrywaj 
Robi wra 
do tej roli si 


S: 


rr as 


Przed rozpaczliwym 
atakiem 


Łódź, 20 sierpnia 


Czerwony eksperyment się nie udał, 
Osiemnaście lat rządów czerwonych 
władców na Kremlu dobitnie wykaza- 
ło, że komunizm jest tylko utopją. 
Wystarczy zestawić ze sobą teorje 
Marxa z ustrojem Z. 8, R. R., aby się 
przekonać, że Rosja nie jest państwem 
komunistycznem. Zamiast obiecywa- 
nego raju, wolności, dobrobytu i tole- 
rancji narodościowej, widzimy tam 
teror nielicznej partji „komunistycz- 
пеј“, powrót do pańszczyzny w formie 
kołchozów, wyzysk mas robotniczych 
przy pomocy „systemu towarzysza 
Stachanowa", akordowych płac, „па- 
gruzki*”, a w stosunku do rzekomo 
autonomicznych republik mniejszo-= 
ściowych prawdziwie hakatystyczne 
gnębienie... 

Komunizm po rosyjskim ekspery- 
mencie nikogo już nie nęci, to też Ko- 
mintern postanowił w swej akcji o- 
przeć się na najbardziej reakcyjnej 
części społeczeństwa i oparł się na... 
demokracji! Jest to kompletny od- 
wrót na froncie ideowo-teoretycznym... 
W rezultacie z komunizmu w Rosji 
pozostała tylko dyktatura... biurokra- 
cja i trzymanie 2а, mordę wszystkich 
i wszystkiego w imię interesów kliki. 
Natomiast na zagranicę rzucono ostat- 
nio nową falę agitatorów, emisarju- 
szów i techników, propagujących ko- 
munizm jako partję, broniącą wolno- 
ści, pięcioprzymiotnikowych wyborów, 
tolerancji itd. 

Oczywiście każdemu względnie na- 
wet logicznie myślącemu człowiekowi 
nasuwa się pytanie, czemu Komintern 
nie zaczął obrony demokracji i libera- 
lizmu we własnem państwie?... Bo też 
komunizm, jako idea, skończył swą 
karjerę, natomiast w dalszym ciągu 
działa jako organizacja „rozporządza- 
јаса kolosalnemi sumami pieniędzy, 
które bardzo obficie rzuca się zagra- 
nicę w imię czerwonego imperjalizmu. 

Władcy z Kremlu czują, że nade- 
szły chwile ostatniej rozgrywki. Albo 
uda im się zapomocą doskonałego apa- 
ratu „techników“, szpiegów, agentów, 
kupionych redaktorów i sprzedajnych 
„działaczy* wziąć za gardło inne naro- 
dy i steroryzować tak, jak naród ro- 
syjski, gruziński, ormiański, kazak- 
stan, plemiona północnej Mongolji, 
Bucharę, Chiwę, Ukrainę, Czerkiesów, 
Kirgizów, Tatarów, Burjatów, a ostat- 
nio i... Francuzów, albo... 

Zamiast teorji działa teraz organi- 
zacja i pieniądz, a w pogotowiu czeka 
wielomiljonowa czerwona armja, aby 
bagnetami rozszerzyć imperjum czer- 
wonych carów. . 

Nie inaczej powstało i Imperjum 
Rosyjskie — szedł pop i kupiec, a po- 
tem płynęła fala bagnetów... 

Dziś idzie zbrojny w złoto agent 
Kominternu i technik, a w odwodzie 
stoi czerwona armia. 

Przed paru dniami cała Polska ob- 
chodziła rocznicę rozgromienia czer- 
wonego zalewu na przedpolach War- 
szawy i we wspomnieniach dziejów z 
przed kilkunastu lat zatonęła na szpal- 
tach pism niezwykle ważna i charak- 
terystyczna wzmianka: w Rosji ostat- 
nio wprowadzono powszechną służbę 
wojskową już od 18 roku życia! 

Uczyniło to państwo najbardziej 
pacyfistyczne, najgłośniej potępiające 
wojnę zaborcząl W jakim celu to 
uczyniło? 180-miljonowemu państwu, 
produkującemu, w swych fabrykach 
fantastycznej ilości materjału wojen- 
nego, nikt przecie nie zagraża? Mówi 
się o Japonii... Ale przecie Japonja po- 
chłonięta jest podbojem Północnych 
Chin i nie ma zamiaru wiązać się z 
Rosją w długotrwałą wojnę! Mobiliza- 
cja młodzieży od 18 roku życia ozna- 
cza wyraźnie na zamiary agresywne 
w najbliższym czasie, bo przecie utrzy- 
manie tych dodatkowych roczników w 
szeregach kosztuje... 

A jednocześnie na całym zachodzie 
Europy uwijają się agenci z czerwo- 
nem złotem. Francja jest prawie zu- 
pełnie opanowana przez inspirowany 
z Kremla czerwony „front ludowy", w 
Norwegii Trockiemu wytacza się spra- 
wę o knowania, w Hiszpanji od szere- 
gu dni leje się krew w walce z wasa- 
lami Kominternu i szaleje czerwony 
teror, w Czechosłowacji partja komu- 
nistyczna została uznana za legalną, 
a inżynierowie 1 saperzy czerwonej ar- 
mji budują szereg lotnisk, które staną 
się bazę operacyjną sowieckiej floty 
powietrznej... y 


W Łodzi nadchodzą wybory. 
Od szeregu miesięcy Komunistyczna 


Partja Polski wytęża wszystkie siły, 
aby tylko jak najgłębiej zapuścić mac- 
ki i zrewoltować kraj. Krwawe wy- 
padki w szeregu miast to próba dywer- 
sji na tyłach, Na froncie za czerwo- 
nym kordonem czekają zmobilizowane 
i najnowocześniej uzbrojone miljony 
czerwonogwardzistów, aby tak jak w 
roku 1920 runąć na Polskę, 

Wówczas główny atak skierowano 
na front, a propagandą czyniła na ty- 
łach dywersję; dziś główny atak skie- 
rowano na front wewnętrzny, a czer- 
wona armja jest odwodem. 

Zadajmy sobie pytanie, czy w wy- 
padku, gdyby Hiszpanja graniczyła z 
Rosją, czerwone wojska nie przekro- 
czyłyby już dawno kordonu, aby zma- 
sakrować powstańców? A teraz zkolej 
zadajmy sobie pytanie, czy czerwona 
propaganda przez wywołanie coraz to 
nowych krwawych incydentów, przez 
agitację i dywersję polityczną nie dąży 
do powtórzenia w Polsce hiszpańskich 
wypadków? 

Akcja przedwyborcza w Łodzi jest 
jednym z najważniejszych odcinków 
wewnętrznego frontu walki z komuni- 
zmem. Tu na pewien czas skierowano 
wszystkie wysiłki, teraz tu, a nie we 
Lwowie, Krakowie, czy Gdyni pracuje 
czerwony polip. Tu się szykuje okazja 
dla czerwonej armji do interwencji. 

Nie wybuchnie rewolta, na to w na- 
rodowej Łodzi komuniści są zbyt słabi, 
ale wybory są próbą sił. W Hiszpanii 


też się rozpoczęło od wyborów, а do- 
piero później doszło do mordów, pod- 
ее i bratobójczej walki. We Francji 
komuna wogóle zastosowała łagodną 
taktykę: najpierw wybory, potem roz- 
wiązanie wszelkich prawicowych i 
kombatanckich organizacyj, aż wresz- 
сіе... zobaczymy. 

Jednak pamiętajmy, że czerwonej 
armji, zasilonej ostatnio najmłodszemi 
rocznikami, zmobilizowanej prawie 
zupełnie, najbliżej jest nie do Francji, 
Hiszpanji czy Czechosłowacji... Droga 
do tych krajów prowadzi przez Polskę! 

Osiemnaście lat temu odparliśmy 
i to tak potężnie, że czerwony polip 
skurczył się i spokorniał na szereg lat, 
ale ile nas to kosztowało? 

Forpocztą czerwonej armji, podja- 
zdową armią czerwonych imperjali- 
stów z Kremla, jest К. Р, Р. 

Opanowała ona dziś cały czerwony 
front socjalistyczno-zawodowy i szy- 
kuje się do generalnego szturmu. Wy- 
bory w Łodzi ta Naa bitwa. 


Klika czerwonych tyranów nie mo- 
że zwlekać. Blask komunizmu, jako 
idei międzynarodowej. gwałtownie ga- 
śnie. Minie jeszcze kilka lat į nikt już 
nie uwierzy w idee i teorje marksizmu. 

Trzeba rozegrać grę jak najszybciej, 
dopóki jeszcze czerwona mgła nie zu- 
pełnie się rozwiała... 

Teraz atak skierowano na Łódź 
Łódź ten atak odeprze! ba. 


Za czyje pieniądze? 


Z tódzkiego podwórka socjalistycznego 


Ł ód ź, 20 sierpnia 

„Bonzowie* socjalistyczni wyrzeka- 
ja się i głoszą szumnie, iż nie współ- 
pracują z komunistami. Jednak za- 
warty przez nich pakt nieagresji z ko- 
munistami na rozkaz Moskwy sprawił, 
iż ci ostatni poczęli wywierać decydu- 
jący wpływ w szeregach socjalistycz- 
nych. Wypadki w Krakowie, Lwowie 
czy gdzieindziej dosadnie wykazały, że 
socjaliści tak w związkach klasowych, 
jak i w samej partji P. P. S. odgrywa- 
ja już tylko rolę przywódców papiero- 
wych, a rej w partji wodzą komuniści. 

Przed kilku tygodniami znalazłem 
się w areszcie w Zgierzu, gdzie rów- 
nież do tej samej celi przydzielono ko- 
munistę, „towarzysza P.*, jednego z 
techników komunistycznych na tam- 
tejszym terenie. W czasie rozmowy 
tenże całkiem szczerze oświadczył: 
„Z socjalistami połąęczyliśmy się poto, 
aby ich popychać, aby nam torowali 
drogę, byśmy pod ich płaszczem spo- 
kojnie wykonywali robotę". Przyczem 
zącisnąwszy pięść w kulak, zrobił ruch 
ręką, jakby kogoś chciał uderzyć w 
plecy i dodał: „Ot tak“. 

Obserwując życie i pracę Р. P. S., 
daje się to dokładnie zauważyć. 
Weźmy chociażby dla przykładu ostat- 
nią masówkę, coprawda niezbyt ma- 
sową, P. Р. S, na Widzewie w Łodzi 
w dniu 8 sierpnia b. r. 

Kiedy zaczęto śpiewać „międzyna- 
rodówkę”, grupa żydziaków, stojąca 
obok mównicy, nagle wznosi do góry 
zaciśnięte pięści w kułak, Towarzysze 
socjalistyczni razem z Niedziałkow- 
skim, Chodyńskim czy też Golińskim, 
którzy stali wtedy na mównicy skrę- 
powani (co było dokładnie widać — 
słabo zaciśnięte pięści i ledwo od nie- 
chcenia wzniesione ręce), jednak pod- 
nieśli do góry ręce. A przecieź do nie- 
dawna tego nie czynili.” Robią to, bo 


muszą, bo tak chcą Żydzi-komuniści. 

A propos wiecu na Widzewie. So- 
cjaliści obawiając się kompromitacji, 
jeśli do wyborów wystawią wspólną 
listę z Żydami, a chcąc zyskać popar- 
cie robotników łódzkich, głoszą, i do 
wyborów idą sami bez Żydów, a oto 
dość było przypatrzeć się urządzone- 
mu wiecowi przez Р. Р. 5., aby zrozu- 
mieć „szczerość* głoszonych intencyj 
przez „bonzów* socjalistycznych, о- 
brońców żydostwa w Polsce. Na, wie- 
cu prawie jedną trzecię słuchaczy sta- 
nawili Żydzi i oni najtłumniej ota- 
czali trybunę i z ich szeregów najwię- 
cej padały oklaski i okrzyki. Nie po- 
mogą tu żadne tłumaczenia. Dosadnie 
to ilustruje powiedzenie: „Nie chodzi 
mi o śliwki, ale pocoś tam wlazł“, 
Dość „sapienti sat* — mądremu wy- 
starczy. Złodziej, widząc, że go gonią, 
ucieka i krzyczy: „Łapaj złodzieja”, by 
tylko odwrócić od siebie uwagę. So- 
cjaliści krzyczą, że występują prze- 
ciwko kapitalistom. A oto'fakty: 

W dniu 1 maja b. r. dzielnica P. P. 
5. Widzew otrzymała nowy sztandar 
od największego kapitalisty w Łodzi 
— od „Widzewskiej Manufaktury" p. 
Kona. 

Таў sama dzielnica P. P. S. otrzy- 
muje bezpłatnie mieszkanie na lokal 
partyjny także od kapitalisty p. Копа, 
Wątpimy, aby p. Kon czynił to zupeł- 
nie bezinteresownie, bo każdy Żyd nie 
robi niczego bez wyraźnego celu. 

„Towarzysz* Wachowicz krzyczał 
na wiecu: „Endecja robi agitację za 
pieniądze kapitalistów". W porówna- 
niu z powyższem to jego krzyczenie 
wygląda na „łapaj złodzieja”. Głoszone 
hasła socjalistyczne nie trafiają już do 
przekonania payiea Polaka, — 
chyba tylko Żyda. 


ROMAN KAZMIERCZAK 


Jak Žydzi dyrygują socjalistami 


Wyborczy sojusz — Socjaltści łączą się z ZZZ, który zdradził 
niejednokrotnie interesy robotnicze — Nowe przykłady ży- 
dowskich dyrektyw dla „dzialaczy robotniczych“ z pod na- 


Łódź, 20.8. — Sojusz wyborczy 
PPS z „sanacyjnym ZZZ na terenie 
Łodzi jest faktem niemal dokonanym. 
Towarzysze z PPS, którzy dotychczas 
ze względów konkurencyjnych ostro 
zwalczali „towarzyszów* z ZZZ, wy» 
mieniają między sobą grzecznościowe 
listy i jeżeli są jeszcze jakieś prze- 
szkody, to chyba kwestja miejsc па 
wspólnej liście dla „renegatów* z ZZZ. 

Ten pozornie niewiele znaczenia 
mający fakt, ma jednak głębszy sens 
i jest jeszcze jednym i to w pełni wy- 
mownym objawem postępowania so- 
cjalistów w myśl rozkazów żydow= 
skich. I nietylko tych oficjalnych z 
pod znaku PPS czy związków klaso- 
wych, ale i tych zamaskowanych, któ- 
rzy przez ukrytych pejsatych dyrvgen- 
tów odkomenderowani byli czasowo 


ocjał - komuny 


dla robienia dywersji w ZZZ, 

Dla szczegółowego wyjaśnienia te- 
go twierdzenią należy sięgnąć do po- 
czątków ZZZ, Stworzyli go również 
socjaliści (Malinowski—Wojtek), a to 
by stworzyć przeciwwagę dla poczy- 
nań еол PPS i innych ugru- 
powa 

Żydzi w miarę uzyskania wpływów 
w dobie pełnych rządów „sanacji* do- 
szli do przekonania, że jednak goje- 
robotnicy mają zbyt wiele uprawnień. 
Do przeprowadzenia redukcji tych u- 
prawnień nie mogli delegować towa- 
rzyszów PPS, którzy w ten sposób 
straciliby swój szyld rutynowanych i 
wyłącznych obrońców proletarjatu, a 
przez to samo również wpływy na ma- 
sy robotnicze. Dyrygenci Żydzi pozo- 
stawili sobie socjalistów na „czarną 


godzinę* walki z antysemityzmem, co 
zresztą dokładnie przewidzieli, a co 
musiało nastąpić jako reakcja narodu 
na bezwzględną i zachłanną politykę 
gospodarcza Żydów. 1 

Towarzysze z ZZZ mieli więc prze- 
znaczoną do spełnienie niezbyt przy- 
jemną misję, musieli się narazić tym, 
których obronę rzekomo podejmowali. 
Jak ta obrona interesów robotniczych 
przez ZZZ wyglądała w rzeczywistości, 
wiedzą wszyscy robotnicy dobrze. _ 

Ustawy o ograniczeniu urlopów, 
ustawa scalająca ubezpieczenia, opła- 
ty za kurację mimo podwyższenia sta- 
wek i szereg innych, uchwalanych gło- 
sami Gardeckich, Malinowskich i in- 
nych z ZZZ — oto wyniki. Rzecz pro- 
sta, że ustawy te miały poważne zna- 
czenie dla żydowskiego kapitału, któ- 
ry w ten sposób zwiększał swe możli- 
wości wyzysku polskiego robotnika, 

Towarzysze socjaliści przed kilku 
jeszcze miesiącami, a nawet tygodnia- 
mi gwałtownie zwalczali renegatów z 
ZZZ, przy każdej nadarzającej się 0- 
kazji wciągali im z zanadrza różne 
grzechy, których oczywiście było spo- 
ro, gdyż gorzka rola, jaką przeznaczy- 
ła żydowska mafja towarzyszom z 
ZZZ, była suto słodzona grubszymi 
pensjami, djetami i t. p. 

I oto PPS obecnie łączy się z daw- 
nymi towarzyszami, jeszcze wczoraj 
nazywanymi zdrajcami proletarjatu 
inakazuje robotnikom głosować na 
tych zdrajców. Oczywiście towarzysze 
z PPS, mimo że nie można ich nazwać 
genjuszami, jednak na tyle orjentują 
się, że taki sojusz jest niebezpieczny. 
Ale stanęli wobec wyższej konieczności, 
nie tyle oni ile ich ukryci protektorzy, 
Kapitał żydowski. Wobec niebezpie- 
czeństwa „endeckiego”* nawet taki 80- 
jusz nie jest niebezpieczny i to widzi- 
my, że socjal-komuna zawiera pakt z 
ZZZ, by wspólnie bronić interesów 
żydowskich przed niebezpieczeństwem. 

Nie jest to jedyny przykład współ- 
pracy lewicy „&апасујпеј“ z PPS. Tak 
np. w Łodzi rada miejska i zarząd 
przez nią wybrany zgodnie z przepi- 
sami nie zostały zatwierdzone, nato- 
miast w Piotrkowie urzęduje socjali- 
styczny prezydent, w Pabjanicach sa- 
cjaliści, mimo że znajdują się w 
mniejszości, mają wiceprezydenta, po 
zawarciu sojuszu z „sanacją”, z ramię- 
nia której wybrali prezydenta i t, p, 

Nie od rzeczy będzie wskazać, jak 
to socjaliści bronią interesów robotni: 
czych, gdy są przy władzy w samorzą- 
dzie. W  Pabjanicach kilkudniowy 
strajk sezonowców zakończył się do- 
słownie na niczem. Nic zgoła sezonow 
cy nie uzyskali, a w dodatku ostrze 
protestów kierowano przeciw Fundu- 
szowi Pracy, by nie obrazić wicepre- 
zydenta towarzysza Szczerkowskiego. 
Z tej też racji strajk został przerwany. 

W Piotrkowie, gdzie rządzi towa- 
rzysz Fiszer, liczba robotników sezo- 
nowych zmniejszyła się o 400, jednak 
ani jeden głos protestu z tej racji nie 
został podniesiony. Ale na tem nie 
koniec, Sztywne stawki dla robotni- 
ków, stanowiące warunek przydzie- 
lenia kredytu, są wynalazkiem wła- 
śnie jednego z dawnych towarzyszów 
PPS. Dla odmiany jeszcze trzeba przy- 
toczyć kilka innych znamiennych 
faktów. 

Socjal - komunistyczni towarzysze, 
głoszący najradykalniejsze i poprostu 
nieziszczalne hasła, winni spotykać 
się z bezwzględnie nieprzychylnem 
stanowiskiem fabrykantów. Tymcza» 
sem jest zgoła inaczej. Żydowski Ia- 
brykant nie ma nic przeciw należeniu 
robotnika do socjalistycznych związ- 
ków, czy prowadzeniu skrajnej roboty 
komunistycznej. Natomiast nierzadkia 
były wypadki wydalenia, a nawet ро- 
bicia przez Żydów-fabrykantów ro- 
hotnika, który należał do narodowych 
związków „Pracy Polskiej", czy też 
Stronnictwa Narodowego. 

Żydzi dyrygujący robotą socjal-ko- 
muny, dokładnie wiedzą z której stro- 
ny grozi im niebezpieczeństwo i dlate- 
go też tak rozpaczliwie bronią się 
przed wszelkiemi objawami przejęcia 
władzy samorządowej przez Stronnic- 
two Narodowe, 

Jak rozpaczliwa jest ta obrona, то- 
że świadczyć fakt, iż przywódcy socja- 
listyczni w trakcie narad zastanawia* 
jąc się nad dalszą akcją, powzięli sta- 
nowisko, iż w wypadku, gdyby sama 
socjal-komuna wraz z Żydami nia 
mogła mieć większości w radzie, za- 
ута sojusz z resztkami „sanacji” i po- 
dobnie jak w Pabjanicach wybiorą 
sanatora na prezydenta, byle tylko 
nie dopuścić do władzy „endeków”*. Ale 
to im się nie uda. W Łodzi jednolity 1 
karny front narodowy zmiecie z po- 
wierzchni życia wpływy Żydów i ich 
pochołków socjalistów, bo tego wyma- 
ga interes Narodu i szerokich rzesz 
pracujących 
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dniach. A napisz coś o sobie. Czołem! — Hala i Januszek Rajewscy w Rabce: 
Dziękuję Wam ślicznie za ładną kartkę. Tak, piękna jest Rabka, więc życzę 
Wam jak najsłoneczniejszej pogody, ażebyście na trudy i znoje nowego roku 
ezkolnego wrócili zdrowi i krzepcy jako Herkulesy. Pozdrawiam serdecznie 
Was i mamusię — Adaś Kowalski w Puszczykowie: Dziękuję Ci serdecznie 
za ofiarę na samolot „Chrobry“, oraz za logogryf; dobry jest i umieszczę go 
w nastepnym numerze. Czołem! — Marylka i Władzio Wilczakowie w Po- 
znaniu: List Wasz bardzo mnie uradował, bo zawiera same dobre wiado- 
mości. W nowym roku szkolnym życzę nadal tak ładnych wyników. I oczy- 
wiście, Kochanięta, przyjmuję Was obojga do Kola moich rzyjaciół, ponie- 
waż wierzę, że pozostaniecie mi wierni na zawsze. I oczekuję też przyrze- 
czonej fotografji Waszej. Ściskam Was. — Młoda abstynencka wiara z $w. 
Łazarza: Za te tak bardzo serdeczne życzenia już Wam podziękowałem. Po- 
zatem przekonuję się ponownie, że macie doskonałych kierowników, że w kie- 
rowniczkach swoich jesteście poprostu zakochane, że macie serca pogodne 
i radosne, że z prawdziwą miłością pracujecie z myślą o Polscei że wyrośniecie 
na dużą pociechę naszej Ojczyzny. W tej myśli serdecznie pozdrawiam Wae 
| Wasze pp. Kierowniczki i ke. moderatora. Przyszłość naszą! — Bożenka 
i Bogdan Bużalscy w Goraninie: Za list milutki í serdeczny dziękuję Wam i, 
rzecz jasna, przyjmuję do mojej dużej rodzinki, to znaczy do Koła moich 
przyjaciół. Z pierwszego tego listu poznaję, że macie złote serca, pogodne 
i radosne, istaraciesię wedle możności uprzyjemnić став choremu dziadziu- 
віоуі. Zażywajcie więc tych ostatnich tygodni wakacyjnych, i zdrowi jak 
rrrybki wracajcie do Tczewa na robotę szkolną. Brakujący numer dostanie- 
cie. Ściskam Was, a dziadziusia, babcię i mamusię serdecznie pozdrawiam. 
— Elka Paluszkiewiczówna w Śremie: Ach, Ty naprawdę wesola i uśmiech- 
nięta Przyjaciółko, bo tak wskazuje Twoja fotografja, którą wlepiłem już 
do albumu moich przyjaciół. Gdy przyjedziesz w tym miesiącu do Pozna- 
nia i mnie odwiedzisz, to już odrazu Cię poznam. "Tylko nie nazywaj mnie 
Księdzem Opiekunem”, ponieważ jestem cywilem i to na dobitek brodatym. 
Пес wolisz wakacje w Śremie, niż na wsi? Ano, Śrem też jest wyjątkowo 
pięknie położony, i lasy piękne i w samym środku Warta, i okolica. cała 
Giiczna. Opisz mi legendy i podania Śremskie i z okolicy wszystkie, które 
nasz, bo ja zbieram wszystkie. А czemu Ci tyle numerów brak, czy zagubiłaś 
je? Ściskam Cię. — Irenka Bulczyńska w Pobiedziskach: Smutny jest Twój 
list spowodu (ој nieznośnej choroby, ale czy słońcem i naświetlaniem lampą 
kwarcową nie możnaby tego wyleczyć? Bardzo serdecznie Ci współczuję 
t pragnąłbym Cię pocieszyć i dodać wiary, że wszystko będzie dobrze. Oczy- 
wiście, przyjmuję Cię do Kola moich przyjaciół, i brakujące numery chętnie 
dostarczę, tylko napisz które, Życzę Ci z całego serca zupełnego wyzdrowie- 
nia. —Felcia Jankowska w Poznaniu: Piszesz, że nie mogłaś nigdzie wyje- 
chać na wakacje. Pomyśl, Kochanie, iluż jest takich, со to latami eałemi nie 
wyjeżdżają z miasta. Ale zato siedzisz całemi dniami w ogrodzie, a to wielka 
rzecz i duża przyjemność dla zdrowia ciała i ducha bardzo pożyteczna, La. 
migtowka liczbowa dobra, zamieszczę w przyszłym numerze, i oczekuję т 
powiedzianych malaturek i rysunków. Ściskara Cię, — Urszulka Wieczor- 
kówna w Poznaniu: Wierszyki Twoje przeczytałem, i owszem, zamieszczę 
„Dla Ojczyzny”. A czemu to kochanie, nie piszesz o sobie ani główka? Cze- 
kam, i pozdrawiam. — „Варса“ w Poznaniu: Ejże, Babciu kochana, coś 
mnie się zdaje, że Babcia nie jest babcią, i że Babcia nie ma 55 lat, lecz 
15 najwyżej. Na to przynajmniej wskazuje pismo. A czemu to „Babcia* się 
nie podpisała pełnem imieniem 1 nazwiskiem? Ejże, Babciu, Babciu. proszę 
się zaraz przyznać Wujkowi. A tymczasem „Babcię* pozdrawiam pięknie. — 
Jutka Kasprzakówna w Poznaniu: Cieszę się, że poznaję nową wierną przy- 
jaciólkę, której tak bardzo się podobam. I oczywiście odrazu przyjmuję do 
Koła moich przyjaciół Ale napisz mi coś więcej o sobie, dobrze. A tymcza- 
sem pozdrawiam Cię serdecznie. — (świedziński w Otszynce: List 
alom i pragnąłbym, ażeby się udało. Spróbuję jeszcze, może jednak 

się uda. A tymczasem życzę dużo przyjemności w życiu obozowem. Czuwaj! 
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DOWNIKA DLA DZIECI 
D REDAKCJA WUJKA CZESIA 


Nr. 34 


Przechadzka po Bydgoszezy 


Jeszcze pewnie 
wszystkie pamię- 
tacie doskonale te 
piękne przechadz- 
ki po Poznaniu i 
Gnieźnie, które od- 

EE byłyście niedawno 
z Wujkiem Czesiem. Otóż wy- 
obraźcie sobie, Wujek Czesio 
zwrócił się teraz do mnie i po- 
wiada: — A możeby pan tak 
samo oprowadził moich małych 
przyjaciół po — Bydgoszczy! 

Oczywiście! — bardzo chętnie 
oprowadzę Was po Bydgoszczy, 
i już oto wychodzę na bydgoski 
dworzec kolejowy, aby oczeki- 
wać na Wasz rychły przyjazd. 
Bo Wy w tym czasie wsiadłyście 
już do pociągu: Poznań — Byd- 
goszcz i jedziecie sobie wesoło 
i wygodnie przez nasze śliczne 
wielkopolskie pola; przez nasze 
wioski, miasteczka i miasta. 
I tak mijacie najpierw Gniezno, 
potem Trzemeszno, potem Ino- 
wrocław, no — i po czterech 
godzinach podróży wysiądacie 
na peronie bydgoskini. Tu spo- 


strzegacie zaraz, że dworzec 
bydgoski nie jest tak wielki jak 
dworzec w Poznaniu, ale i tak 
ruch na nim duży, boć przecież 
Bydgoszcz jest pod względem 
wielkości drugiem po Poznaniu 
miastem w Wielkopolsce. Byd- 
goszcz to jakby młodsza siostra 
Poznania. 

Trochę dziwne ma ta siostra 
imię, — prawda! Właściwie to 
trudno dokładnie powiedzieć, 
skąd się to jej imię wzięło. — 
Chrzest Bydgoszczy odbywał 
się bardzo, bardzo dawno temu, 
tak, że nikt dziś nie pamięta, 
dlaczego nadano jej takie imię, 
jakie nosi. Można się tylko do- 
myślać. 

I tak — jedni przypuszczają, 
że imię Bydgoszczy wzięło się 
od słów: — być-w-gąszczu. Że 
to niby przed wiekami Byd- 
goszcz znajdowała się w ва- 
szczu lasów. Inni powiadają, że 
nazwa miasta pochodzi od za- 
łożyciela Bydgoszczy — rycerza 
Bydgosta. Tylko, że nikt do- 
kładnie nie wie, kiedy ten Byd- 


жтәтп?те r тпәтүпц z 516 oRfem 
-әү2 “uoruətds ðs I[omZAM түз 
т AZNIŞ әвохңовАм әгизолә?д@ ze 
*əruso4a *әїивол fəf АәтиЗ APO 4 
"n3olq M RWMAZIJSM (Feu OFDIM 
-mjstz èf Kpoly VALF eez Eo 
-kzpód vye dis yef PrZeIqOKM 
милош AOS омүвр Ə[V FONOS 
-AM forupormodpo еп Арол uws 
pemAurśazjjn Аде ‘ozod әпо żs I 
тлц 1sof oujed ərzpaıg EN Śznig 
тәтайа ӧїѕ *wuaərzpi тром ор, 
обор әл ruord ðS ze soə “AZI 
-ny воз #хЧәзАл\ ez 19918 M 
"BOMOĄB(BĄ OBOŁ 
-еш ‘oĝəuzonsoəru əruləldərurs 
Bpuelz ХАуә}вәп p 1о[АМ Bu 
vyefey dUBIOS wəqgızp шхХ\мз 
vpqəzıd eysIejşors 7рор Botżzp 
-òd ez ‘NUW, опмъер YV} IAU 79M 
-Bu 16 ol&zaepz I zou Ņef oso 
dpom $U} әј, 'ALYSIVIFOLM ƏZPOF 
EMOBIJSŃM ÈS JUZOIF BZOZSEĘMZ 
V mzapo, famoqsiyo örs 
әшәдолАхАл pemopomods Jou 
owmqeł '01sózo о®Гел\Аүйә7л@ AM} 
зар 1 uag “33915 ‘әәмолва 
-оирпы} viu m} qopedaM о og 
+ipemard tforum Xomoyefey As 
-XZSM Io Хде Кл) 'odods 91zpiq 
su оз EfIMN mọyeley 8193 
-0M 'rydosim moBsziq ор цову 
leg m dlefiqAzad одоно ru 
-әтейо 5438[ әтиѕерА\ 'AZIBSIOĄ 
m oqiy '80zniy euozurqoj M 
ds prmeq 8odosim Гәү eu Адеп? 
-ош әтцморпо әтңег 19709 BM 
=n Bu(nq 'BqosXMm 0035 Чп в 
“лхәтїр цоҳұеиріѕм еу fəru 
т\т elugoq 'eydəsim еҳпәреш 
dis euep Арлд mọna цчцә^ли 
-0laiz - Ouuieo 2 'nzijqod M 
чор  Xurzafods t nisour əruos 
{аутар od “Kurue@]s zeio} ү 
`esqsuep5 
ор 9TĄS[od OUAEIZ 910 29IZOA 
-AM BISTĄĄ mood e pig Алеа 
sjeu ќа чячцчәд 1 ÁMBI} TUTEJ 


gosf właściwie żył. Najdowcip- 
niej tłumaczą pochodzenie na- 
zwy miasta ci, którzy utrzymu- 
ja, że imię Bydgoszczy utworzo- 
ne zostało ze słów: Bić-gości. Bo 
podobno w dawnych czasach 
bito w Bydgoszczy każdego go- 
ścia na kwaśne jabłko. Ładna 
historja, co?! Już widzę, jaką 
macie nagle ochotę wracać co- 
prędzej. Przecież nie obawiaj- 
cie się. Nic Wam tu złego nie 
grozi. To wcale nieprawda, ca 
tam opowiadają o tem biciu go- 
ści. Na własne oczy widziałem 
tyle razy gości Bydgoszczy wy- 
jeżdżających cało i zdrowo, i 
wychwalających pod niebiosa 
bydgoską serdeczność i gościn- 
ność. 

Więc tedy śmiało — ruszamy 
'do miasta. Idziemy ulicą Dwor- 
cową, tak samo czystą i wiel- 
komiejską jak najważniejsze 
ulice Poznania. Mijają nas tram- 
waje i samochody, л wszyscy 
spieszą ku głównej ulicy mia- 
sta, ku Gdańskiej. 

Ulica Gdańska, to jakgdyby 
salon miasta, Jest szeroka, 
pięknie brukowana i ładnie za- 
drzewiona. Przy tej ulicy znaj- 
dują się najpokaźniejsze kamie- 
nice i największe składy. Przy 
Gdańskiej znajduje się także 
bydgoski Płac Wolności i jeden 
z najładniejszych kościołów 
bydgoskich — Kla: 

Klaryski — to kościółek nie- 
duży aie tak piękny, że warto 
się przy nim dłużej zatrzymać. 
Dawne, bardzo dawne czasy pa- 
mietaja te Klaryski. Mają już 
prawie czterysta lat. Różne 
przechodził ten śliczny kośció- 
łek koleje. Widać to po jego 
murach. Dobrze było Klary- 
skom za dawnych, zolskich 
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„Klaryski 
(rys. M. Turwid) 


czasów. Ale potem, po rozbio- 
rach Prusacy wypędzili zakon- 
nice z Klarysek a kościółek za- 
mienili na skład rupieci miej- 
skich. Smutno zrobiło się bar- 
dzo Klaryskom, bo już ksiądz 
nie odprawiał im więcej mszy 
św. i na długo umilkły organy. 
Ale na tem nie koniec niedoli 
kościółka. Przerobiono go na 
remizę dla straży pożarnej, a 
w końcu na stajnię dla koni tej 
straży. I byłaby zupełnie zni- 
szczała jedna z najcenniejszych 
w Bydgoszczy budowli, gdyby 
nie zmartwychwstanie Polski. 
Razem z Polską zmartwych- 
wstały Klaryski.  Uporządko- 
wano gmach, wyczyszczono, 0- 
toczono opieką i miłością. I 
znowu są śliczne Klaryski Do- 
mem Bożym, a w każdą nie- 
dzielę Bydgoszczanie tak się do 
tego kościółka cisną, że aż miej- 
sca nie staje. 

Gdy miniemy; Klaryski, to 
znajdziemy się zaraz na Placu 
Teatralnym Міпалуѕху Teatr 
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Minęło wiele miesięcy, minęły 
lata. O rycerzach ani słychul 
I nagle przychodzi do zamku 
bydgoskiego wieść, że spadko- 
bierca władzy nad zamczyskiem 
już więcej nie wróci, bowiem 
zamordował go w podstępny 
sposób jego przyjaciel. 

Opłakano ukochanego, za- 
przysiężono zemstę mordercy. 

Pewnej nocy zjawił.się obcy 
rycerz na zamku, prosząc o 
chwilową gościnę. Opowiadał o 
bojach z Saracenami, opowia- 
dał о bohaterstwie młodego 
księcia bydgoskiego, wreszcie 
o tem, że wkrótce należy się 
spodziewać jego powrotu. Ostat- 
nie słowa zdumiały ojca i sio- 
strę zamordowanego. A zdumie- 
nie to zwiększało się jeszcze, 
bowiem gość, mimo nalegań, 
nie chciał odsłonić  przyłhicy, 
tłómacząc się, że twarz ma w 
okrutny sposób zeszpeconą mie- 
czami Saracenów. 

Gdy w nocy ułożyli się wszy- 
scy do spoczynku, zasnąć nie 
mogła córka władcy zamku. 
Biła się z myślami: ktoby zacz 
mógł być ów rycerz nieznany, 
nie chcący zdradzić swego na- 
zwiska i twarzy? 

Ciekawość przemogła. I z ni- 
kłym kagankiem wsuwa się 
księżniczka do sypialni gościa, 
aby naocznie stwierdzić tajem- 


nicę. Kiedy spojrzała na twarz 
śpiącego, zakrzepła w niej krew 
z przerażenia i z wściekłości: 
Toć to on, ów przyjaciel, ów 
morderca! Istotnie z twarzą cał- 
kowicie pokrajaną przez miecze, 
ale przeto tem wstrętniejszą i 
bardziej odrażającą, 

Nie namyślała się długo. — 
Zemsta za brata zawrzała w 
młodem sercu.  Pochwyciła 
miecz rycerza i silnym szty- 
chem przygwożdziła go do łoża. 

A tymczasem dnia następnego 
wczesnym rankiem powraca 
brat: cały, zdrów i z sercem 
przepełnionem wdzięcznością 
Са przyjaciela za to, że go w 
niejednym ciężkim boju wspo- 
magał i kilkakroć uratował od 
niechybnej śmierci. 

Rozpacz w zamczysku ogrom- 
na. Brat opuszcza Bydgoszcz 
i idzie a dalsze boje krzyżowe, 
by tam szukać odkupienia za 
zbrodnię siostry w śmierci dla 
idei Chrystusowej. Qjciec, nę- 
kany wstydem i zgrozą, że pod 
jego dachem i z rąk jego córki 
gość znalazł podstępną śmierć, 
wkrótce umiera. A siostra wstę- 
puje do klasztoru, by postem i 
modlitwą i uczynkami, milo- 
siernemi okupić swój czyn. 

Konrad Fiedler 
(z „Przewodn. po Bydgoszczy”) 


Hallo! Światek Seyda w Zakopanem: Kochany, dziękuję Ci za kartkę. 
Ależ naturalnie, z rysunków Twoich byłem bardzo zadowolony, bardzo się 
podobały. I poproszę Cię o dalsze. A tymczasem ściskam Cię i pozdrawiam. 
— Alfas Zawadowicz w Strzelnie: Brakujące zeszyty dostaniesz w tych 


K; kat. 
Sierpień alendarz rzym-kat 


Sobota: Symforjana m. 
Niedziela: Zacheusza b. 
Kalendarz słowiański 
Sobota: Radomiła 
Niedziela: Cichomira 
Słońca: wschód 4,10 
zachód 19,03 
Długość dnia 14 g. 17 min. 
Księżyca: wschód 10,51 
zachód 20,14 
Faza: 5 dzień ро nowiu, 


Mir redakcji i administracji w Łodzi 


telefon redakcji i administracji 173-54 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10-12 


NOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Ka. 
hane (Żyd) Limanowskiego 80, Trawkow- 
ska, Brzezińska 56, Koprowski (Żyd), No- 
womiejska 15, Rozenblum (Żyd) Śródmiej- 
ska 15, Bartoszewski, Piotrkowska 99, 
Czyński, Rokicińska 5% Skwarczyński, 
Kątna 54, Siniecka, Rzgowska 59. 

Pogotowie miejskie: tel. 102-90, 

Pogotowie P. С. K.: tel. 102-40. 

Pogotowie ubezpieczalni: tel. 208-10. 

Straż: tel. 8. 


Cyrk „Arena“ (Wólczańska 111/118) = 
Codziennie 8,30 przedstawienie. 


KINA ŁÓDZKIE 

Adria-Metro — „Szanghaj”. 

Corso — „Porwano kobietę“ i „Ręce za- 
winiły”. 

Capitol — „Wesołe szaleństwo". 

Tzar — „Legjon nieustraszonych* I 
„Melodje wielkiego miasta“. 

Miraż — „Czlowiek wilk" i „Czar mło: 
dości*. 

Mimoza — „Szkarłatny kwiat" і „Са- 
ranga". 

Przedwiośnie — „Ostatni posterunek". 

Palace — „Caly Paryż śpiewa”. 

Stylowy — „Biała parada", 

Rialto — „Wale cesarski", 


POGODA WCZORAJ 


Komunikat łódzkiej stacji meteorolo- 
gicznej przy miejskim muzeum przyrod- 
niczem w parku Sienkiewicza na dzień 21 
b. m. Temperatura w ciągu doby ubiegłej: 
najwyższa plus 17.8, najniższa plus 132. 
Barometr: 7459, tendencja: nieznaczny 
wzrost ciśnienii. 


JAKA BĘDZIE POGODA 


W dalszym ciągu pochmurno. Tempera- 
tura bez większych zmian, 


KOMUNIKATY 


Ze Szkoły Sztuk Pięknych im. Cyprjana 
Kamila Norwida, Sekrelarjat Szkoły za- 
wiadamia wszystkich zainteresowanych 
rozwojem Sztuki plastycznej w Łodzi że 
z dniem 1 września rb. rozpoczynają się 
wyklady, Kierownikiem Szkoły jest art. 
maj. Waclaw Dobrowolski, Statut oraz pro- 
gram szkolny zatwierdzony jest przez Min 
W; Rel. i Ošw. Publicznego. Zapisy со. 
unie przyjmuje kancelarja od š po poł 
Чо 7 wiecz. Szkola mieści się w lokalu przy 
ul. Piotrkowskiej 132 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Bezmyślność i brak przemyślanego pla- 
nu. Obecnie rozpoczęte zostały roboty nad 
ułożeniem rur wodociągowych w centrum 
miasta, a więc na Piotrkowskiej, od Nowo- 
miejskiej do Glównej oraz na bocznych. 
Poprzednio już wskazaliśmy, że brak pla- 
nu powoduje zrywanie chodników, a na- 
wet jezdni, ulożonej zaledwie w ub, roku, 
z dużym nakładem kosztów, Doświadcze- 
nia te nie hauczyły widocznie niczego kie- 
rownika wydziału wodociągów i kanaliza- 
cii, albowiem obecnie np. przy układaniu 
rur pominięto urządzenie specjalnych rur 
dla hydrantów pożarniczych w niektórych 
punktach miasta i już w najbliższej przy- 
szłości znów nastąpi kopanie dołów, by 
urządzić hydranty. Inny znów wypadek 
ma miejsce na obecnie zabrukowanych u- 
licach, jak np. Zamenhofa, gdzie robót wo- 
dociągowych mie przeprowadzono przed 
zabrukowaniem. (к) 


Kosztowna zabawka. Zgodnie z obowią- 
zującymi przepisami, celem ożywienia ini- 
ciatywy prywatnej w budownic 


Sobota 


twie, budu- 
iący domy zwolnieni są ma przeciąg plor- 
w sh 10 lat od podatku dochodowego. 


Takie etanowisko jest ełuszne o ile chodzi 
o ludzi pracy, robotników, urzędników 
też niewiałk Ina 
rzecz się pi 
kich Кари 


ie yałowców, któ- 
rych dochody sięgają setek tysięcy rocz- 
nię, a sam podatek a również 
dziesiątki, a nawet setki tysięcy. To też w 
Łodzi widzimy zjawisko, że wielcy fabry- 
kanoi, lub też kapitaliśgi, a przedewezyst= 
kiem i jak zwykle Żydzi, wznoszą domy, 
by następnie korzystać z przywileju usta- 
wy i uwolnić się od podatku dochodowego. 
Tu naocznie można się przekonać o nie- 
domaganiach uetawy, gdyż w tych warun- 
kach mopieranie budownictwa  koszłuje 
bardzo słono i wskazanem byłoby raczej 
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Żydzi komuniści przed sądem 


Łódź, 22, 8, — Na ławie oskarżo- 
nych zasiadła wczoraj 22-letnia Chaja 
Rosenberg. 

Dnia 19 kwietnia br. zapowiedziała 
P. P. 5. odczyt dr. Drobnora w Filhar- 
monji, lecz wobec odmowy władz, ой- 
czyt n. t. „Co widziałem w Rosji So- 
wieckiej* nie doszedł do skutku. Zgro- 
madzili się natomiast па ul. Naruto- 
wieza przed Filharmonia komuniści i 
demonstrowali. Policja rozproszyła 
demonstrantów i zatrzymała 64 osoby, 
pośród których 26 dotychczas przeby- 
wa w więzieniu. Jako główną incjator- 
kę awantur zatrzymano Chaję Rosen- 
berg, która jeszcze w młodym wieku 
brala udzi w związku młodzieży 
szkolnej, stanowiącym odłam komuni- 
stycznego związku młodzieży, a póź 


niej byla sekretarka dzielnicy komu- 
mistycznej i t. d. 

Wczoraj sąd okręgowy skazał Cha- 
ję Rosenberg na jeden rok więzienia. 

W drugiej sprawie odpowiadała 5 
żydziaków, którzy w dniu 25 lipca 1985 
r. przy zbiegu ulic Piłsudskiego i Po- 
ludniowej zarzucili na przewody tele- 
foniczne czerwony sztandar. Sąd po 
rozpoznaniu sprawy skazał 20-letnie- 
go Iankla Sokołowskiego na jeden rok 
więzienia, a 17%-letniego Srula Krzepic- 
kiego, 19-letniego brama Łęczyckiego, 
16-letniego Mendla Samuelsona, 17-lot- 
niego Mendla Bulwę i 16-letniego Sza- 
ję Szermana na zamknięcie w domu 
poprawczym zawieszając jednak wy- 
konanie kary. ' 


ściągnięcie całkowicie podatku dochodo+ 
wego, który віє darowuje, by z sum tych 
tworzyć kapital na kredyty dla średnio i 
mniej zamożnych właścicieli budowli. (К) 


Zlikwidowanie targowiska. Jak wisdo- 
mo, targowisko przy ul. Pileudskiego nr. 2 
zostało zlikwidowane, bowiem, jak etwier- 
dziła epocjalna komisji zarządu miejekie- 
go, stan tegoż targowiska zegrażał życiu 
i zdrowiu osób tam zatrudnionych i prze- 
bywających. Chege jednak umożliwić u= 
sumiętym handlarzom uprawianie ich pros 
сойеги, w dalszym ciągu Urząd Przemy 
słowy I Instancji postawił wniosek o przes 
niesienie zlikwidowanego targowiska do 
hal miejskich przy ut. Zgierekiej nr. 6. 
Wiceprezydent Kozłowski przesłał zkolel 
powyżłeży wniosek Wydziałowi Przodsię: 
biorstw Miejskich, który przystąpił do ro- 
bót, celem dostosowania hal miejskich do 
nowych warunków handlowych pod wzglę- 
dem sanitarnym i estetycznym. Roboty te 
zostały wykonane częściowo przez miej 
skie warsztaty mechaniczne i oddział dro- 
gowy, a częściowo przez firmę prywatną 
na polecenie Wydziałą Technicznego Za- 
rządu Miejskiego. się dowiadujemy, 
w związku z przeniesieniem targowiska Z 
ul. Piłsudskiego do hal miejskich, wpływy 
na rzecz miasta znacznie się zwiększyły i 
zamiast praliminowamych zł 5.000, Wydział 
Przedsiębiorstw Miejskich spodziewa się 
osiągnąć około 18 tysięcy złotych. 


Umorzenie należności podatkowych. Pre- 
zydjum zarządu miejskiego na wniosek 
Wydziału Podatkowego, oparty na proto- 
kóle komisji do udzielania ule podątko- 
wych, postanowiło umorzyć sumę 16.643,99 
zł, należną od 23 płatników podatku od 
publicznych zabaw, rozrywek i widowisk, 
oraz sumę 1.007,05 zł, należną od jednego 
platnika tegoż podatku 2 tytutu zaległych 
adsetek za zwłokę, sumę 3.925,64 zł, należ- 
ną od jednego płatnika podatku hotelowe- 
ga, 1.422,50 zł, należnych od 88 płatników 
podatku od peów, 20.579— zł, należnych od 
1.089 płatników zasadniczego podatku woj» 
skowego, 1.353,17 zł od 15 płątników podat- 
ku od ezyldów, lam i anonsów, 13.993,39 
zł, od 393 plainików miejskiego podatku 
od lokali, 1.115,17 zł, należnych od jednego 
podatnika podatku od oświetlenia elek- 
trycznego i gazowego, 50,— zł od jednego 
płatnika podatku od posiadania przedmio- 
tów zbytku, sumę 9.883,85 zł, nałężną od 
140 płatników opłaty za korzystanie z u 
Мс miejskich, 1.672.80 21, należnych od 
nego płatnika opłaty od umów o przenie- 
sienię wlaeności nieruchomości i sumę 
1.5%6— zł, należną od jednego płatnika do- 
datku komunalnego do opłat państwo- 
wych od patentów: Suma ogólną umorzo- 
nych opłat wynosi 7258055 zł. Większość 
pozycyj zakwalitikowanych na umorzenie 
całkowite lub częściowo. etanowiły nalet- 
ności, których nieściągulność stwierdzona 
została w postępowaniu władz skarbowych 
na podstawie specjalnych sprawozdań po- 
borców miojskich lub z powodu przedaw= 
nienia, 


SYTUACJA STRAJKOWA 


О umowę w przemyśle dzianym. Zwia- 
zek robotników przemysłu dzianego podjął 
obecnie akcję o unormowanie plac na a- 
kres letniego sezónu w przemyśle dzia- 
jm. Podjęte zostały już rokowania i w 
jeszcze tygodniu odbędzie się wstęp- 
onfereneja. Związek postawił zastrze- 
żenie, iż warunki plac muszą być ueta 
ne w czasie do 1 września rb. w przeciw- 
nym razie robotnicy podejmą ostrzejsze 
kroki, hy niędopuścić do stanu bezumow= 
nego, (k) 


Robotnicy u Grysika podjęli pracę. Za. 
k. ył sią wczoraj strajk okupacyjny 50 
robotników zatrudnionych w przedsiębior 
stwie inż, Grysika z Warszawy przy budo- 
wie wiaduktu ma Tramwajowej, Wobec 
zapewnienia, ża ich zaległości będą w tym 
tygodnia wypłacone, robotnicy podjęli 
wczoraj pracę. 


Likwidacja strajku u Szyfera. Zakoń- 
czył się w dniu wczorajszym po З tygód- 
niach strajk w fabryce Lucja Szyfera, przy 
ul. Wólczańskiej 127, Ho podpisaniu pro“ 
tekółu likwidacyjnega wczoraj robotnicy 
opuścili mury fabryczne í podjęli pracę. 


Strajk u Millera. W zakładach spad- 
kobierców Millera w Rudzie Pabjaniekiej 
wybuchł na tle niehonorowania umowy i 
obniżania płac strajk okupacyjny 560 ro- 
botników. Inspektor pracy podjął, rokowa- 
nia o likwidację powstałego zatarpu, 


OFIARY KRYZYSU 


Z głodu... Na placu Leonarda zemdlał 
z głodu 52-letni starzec Jan Kwiatkowski, 
bez stałego miejsca zamieszkania, Pogoto: 
wie odwiozlo до do szpitala zapasowego, 
— Drugi identyczny wypadek zdarzył się 
na rynku Bałuckim, gdzie zasłabła z głodu 
bezdomna Estera Feiner, — Przed połud- 
niem na Bałuckim Rynku jakiś mężczyzna 
w wieku około 50 lat zażył w celu samo- 
bójczym nieznaną truciznę. Nazwiska d 
sperata, przy którym nie znaleziono żade 
nych dokumentów, nie zdołano ustalić, 


JUDAICA 


Żydowski zwyrodnialec zasiądzie na іа» 
wie oskarżonych. Przed kilku zaledwie 
tygodniami w Łodzi wielkie wrażenie wy- 
wołałą sprawa Żyda Józefa Glika ze Lwo- 
wa, który wespół z innym Żydem założył 
przy ul. Kopernika w Łodzi dużą pralnię 
chemiczną, zatrudniając około 100 kobiet, 
Glik korzystając ze swego stanowiska ki 
rownika technicznego pralni, zwabiał mlo- 
de į przystojne kobiety, przyjmując je na 
praktykę i następnie zniewalał, czy to 
przemocą, czy też zmuszając je do uległo- 
ści grożhą redukcji, lub też zwolnienia 
przed zakończeniem praktyki. żyd w ciągu 
krótkiego stosunkowo czasu zdołał unie- 
szczęśliwić w ten sposób ponad 30 kobiet 
polskich і grasowałby RNA gdyby nie 
to, że zbyt pośpieszył się z jedną Świeżo 
przyjętą rabotnieą, która powiadomiła ro- 
dziców, ci zaś policją. Obecnie sprawa 
Glika została zakończona już i w naj- 
bliższych dniąch zasiądzie on па ławie 
oskarżonych. (К) 


Gdy Żyd jest dzierżawcą. W drugim 
zakładzie kąpielowym przy ul, Mielcar- 
skiego, wydzierżawionym przez miasto 
Żydowi Fiszelowi Rosenstejnowi wybuchł 
załarg i robotnicy uchwalili podjąć strajk. 
Poława robotników w zakładzie opłacana 
jest przez miasto, połowa zaś przez Ro- 
senstejna i oczywiście płace Żyda są 
znacznie niższę, co właśnie wywołało za- 
targ. Rosenstejn zgodził się podwyższyć 
placę, jednak tylko o 10 prac, na co jed- 
nak robotnicy nie zgodzili się Robotnicy 
interwenjowali u wladz miejskich i za 
powiedzieli 22 pm. rozpocząć strajk, jeżeli 
żądania ich nie zostaną uwzględnione. 


KRONIKA POLICYJNA 


Теріепіе nokątniarzy oszustów, Wladze 
administracyjne roztoczyly kontrolę, pos 
nieważ stwierdzono, że prowadzonych jest 
potajemnie bez zezwolenia wladz szereg 
biur pisania podań, w których kombina- 
torzy_pobiorają pieniądze i następnie nie 
nie robią, narażając interesantów па stra- 
ty. (k) 

Skazanie  fabrykantów-wyzyskiwaczy, 
Za zatrudnianie robotników powyżej 8 во“ 
dzin dziennie skazani zostali: Natan Ber- 
jerownik fabryki przy ul, Łomżyń- 
skiej 20 — na 500 zł grzywny, Maksymiljan 
Brener, kierownik łódzkiej przędzalni za. 
rabkowej — na 200 zł, grzywny, Reinhold 
Grzolik, właściciel fabryki pi nl. Wól- 
czańskiej 50 — na 300 zł grzywny i Józef 
Frenkel, kierownik firmy „Kaloszówka” 
przy ul. Podleśnej 14 — na 100 zł grzywny. 


Oblat szefa kwasem i popełnił samobój- 
stwo, 30-letni Edward Bryczkowski (Cegiel- 
niana 69), zredukowany niedawno agent 
przedsiębiorstwa fabryki wyrobów tektu- 
rowych i papierniczych Zygmunta Fische- 
га, ul. Napiórkowskiego 70 oblał onegdaj 
na tle porachunków osobistych Fischera 
kwasem solnym, a następnie strzelił do 
siebie z rewolweru w skroń, ponosząc 
śmierć na miejscu. 


Kontrola sanitarna, W związku ze 
wzrmaagającym. się tyfusem  brzusznym: 
wczoraj przeprowadzona została general- 
na kontrola jatek, straganów i t d, Orga- 
na kontroli sporządziły 4% protokóly za 
antysanitarny stan pomieszczeń | brudy. 


NOTUJEMY 


Jedna organizacja — dwa zarządy. W 
zwiazku z notatką, zamieszczoną w nr. 101 
„Orędownika” p. t „żywot krótki, ale cie- 
kawy” — pierwszy zarząd (bo jest drugi 
też) „Stronnictwa Demokratycznego" w 0- 
gobach pp.: Teodorczyka i Cieślika proai 
nas o zamieszczenie poniższego wyjaśnie- 
nia: 

„Nieprawdą jest, jakoby członek zarzą- 
du A. Teodorczyk przywłaszcezył sobie ty- 
tut naczelnika stronnictwa; — natomiast 
prawdą jest, że po wykluczeniu majora 
Lejczaka ze stronnictwa za pewfie uchy- 


pienia, stanowisko jego nie jest jeszcze 
obsadzone, a wymieniony Teodorczyk jest, 
tak jak był poprzednio — prezesem stron- 
nietwa. 
(ioprawdą jest, jakoby Teodorczyk i 
właszczyli ворів 300 zł z iun- 
ów partyjnych oraz meble, akta i in. 
ne rzeczy, własność рам}; — natomiast 
prawdą jest, że siedziba organizacji zosta” 
ła przeniesiona z ul. Piotrkowskiej 81 na 
ul. Napiórkowskiego 79, а co do finansów, 
te żadnych przywłaszczeń nie było i z zas 
rzutów tych będziemy się bronić na drodze 
dowej. 

и ТЯ jest, jakoby Leon Goldstein 
zaangażowany przez majora Lejczaka, bez 
zy zarządu głównego, w charakterze 
tora, lokował fundusze do swej kie- 
szeni; — natomiast prawdą jest, że Gold- 
ètoin ze swych zbiórek musiał się wyli- 
czać przed Leiezakiem i skarbnikiem i był 
za to wynagoadzany osobno.” ~ 

Tyle wyjaśnienie, które nic nie wyjaź 
śnia, W „Stronnictwie Demokratycznem* 
rządzą teraz dwa zarządy — jeden Teodor= 
czyka, drugi — Lejczaką, przyczem obaj 
wodzowie nawzajem się wykluczyli z ors 
ganizacji. 

Plan inwestycyj miejskich, W gabine+ 
cle prezydenta Godlewskiego odbyła się 
konferencja przy udziale wiceprezydenta 
Łukomakiego, naczelnika Wydziału Samo 
rządowogo Urzędu Wojewódzkiego p. Је- 
linka, inż, Porczyńskiego oraz inżyniera 
Rybołowicza, poświęcona planom inwesty- 
cyj na przyszłość. przyszłym sezonie тач 
rząd miejski przystąpi do budowy szałetu 
podziemnego w parku Sienkiewicza, w 
roku bieżącym nie przewidziana jest bu- 
dowa tego rodzaju szaletów na którejkol< 
wiek z ulie Łodzi. 


Zasiłki dla kolejarzy. Dyrekcje kolejo= 
ymaty z Ministerstwa Komunikacji 
instrukcje w kwestji wypłaty jednorazo« 
wych zasiłków dla pracownikótw kolejo< 
wych. Wypłata zasiłków nastąpi we wrze= 
śniu, Wynosić one będą zasadniczo po 100 
złotych dla każdego uprawnionego рта+ 
cownika. Kwota powyżeza będzie mogła 
być zwiękezona o 25 zł na każdego członka 
rodziny powyżej 4 członków, względnie o 
50 zł na każdego członka rodziny pobiera- 
jącogo naukę w szkołach Średnich lub 
wyższych. Zaęiłki jednorazowe przyzna” 
wane będą kolejarzom od 14 do 6 włącznie 
grupy uposażeniowej oraz od 6 do 1 włącz- 
nie kategorii płac, o ile pracownicy сі u+ 
trzymują rodzinę, składającą się conaj- 
mniej 2 4 osób (żona, 3 dzieci). 


SPORT 


Powitanie olimpijczyków. W nadcho< 
dzącą niedzielę przed meczem ligowym 
drużyn Ruchu í L. K. S. odbędzie się uro< 
czystość powitania piłkarzy  olimpijęzy” 
ków: Gałeckiego, Peterka i Wodarza. О. 
kolicznościowe przemówienie wygłosi pres 
zes L. К. S., poczem wręczone będą olim- 
piiczykom upominki, 


Kwaśniewska i Wajsówna w Łodzi 
Wczoraj w godzinach popołudniowych 
wróciły do kraju samolotem nasze olim- 
i łódzkie Wajsówna i Kwaśniewska 
wraz z Walasiewiczówna i lekkoatletkami 
niemieckiemi. Wśród tych ostatnich zas 
brakło słynnej rekordziatki Mauermayer, 
która jest obłożnie chora i nie może wobec 
tego startować w Polsce. 


Pływacy amerykańscy w Łodzi, Sprawa 
startu słynnych amerykańskich pływaków 
olimpijskich w Łodzi nie zostala jeszczę 
ostatecznie sfinalizowania, aczkolwiek 
start ten dojdzie do skutku. Obecnie Łódz- 
ki Okręgowy Związek Pływacki postano- 
wil sprowadzić pływaków amerykańskich 
na wspólny rachunek z U, K, S,, przyczem 
zawody z Amorykanami odbyłyby się na 
pływąlmi przy Al. Unji. Portraktacje z A< 
morykanami są już w toku i organizato+ 
rzy oczekują na potwierdzenie warunków 
finansowych imprezy przez Polski Zwią” 
zek Plywacki. Skład amerykańskiej dru- 
żyny obejmuje nastepujących zawodni= 
ków: Jack Medica — mistrz olimpijeki w 
biegu 400 m stylem dowolnym i wicemistrz 
na 1500 m. Vayne — mistrz olimpijski w 
skokach z wieży, Root — wicemistrz olime 
ріјекі w skokach z wieży, Peter Fick — 
rekordzistą świata na 100 m stylem dowol= 
nym, ostatnio poprawił ną zawodach w 
Polece swój własny rekord światowy w 
biegu na 100 m, Artur Lindegreen — wice« 
mietrz Ameryki na 100 m stylem dowol- 
nym, szósty na Olimpjadzie, Drysdale — 
wicemistrz Ameryki stylem grzbietowym, 
Higgins — czwarty па Olimpjadzie w sty« 
lu klasycznym, Casley — wicemistrz Ames 
ryki w stylu klasycznym, oraz Ralph Flas 
nagan — czwarty na olimpiadzie na 400 m 
a piąty na 1500 m. 


Finały o wejście do klasy B. W przy- 
ezla niedzielę rozpoczną się międzygrupo- 
wo rozgrywki o wejście do klasy В w pit- 
kę nożny Mistrz grupy łódzkiej Tajfum, 
grać będzie „ mistrzem grupy aleksan= 
drowskiej Sokołem, zaś mistrz grupy о- 
zorkowskiej Tur z Ozorkowa z mistrzem 
grupy zgierekiej, którym będzie najpraw» 
dopodobniej Boruta. Następnie zwycięzcy 
tych spotkań rozegrają z sobą finat 

Skład Ruchu па mecz z ї. К. 5, Jak 
sygnalizują z Wielkich Hajduk, mistrz 
Polski na mecz ligowy z L. K. S. w Łodzi 
przyjeżdża w składzie najsilniejszym, a 
mianowicie: Tatuś, (Hylla), Czempisz = 
Rurański, Dziwisz — Badura — Zorzycki, 
Urban — Giemza — Peterek — Górka — 
Wodarz. Jak więc widzimy Ruch za wy< 
jątkiem Wilimowskiego do Łodzi przyjeżu 
dża w najsilniejszym skladzie. 


Strons 10 - 


ОВЕТОзутттк, nfeaztets, anfa 2% słerpnia 1935 — 


түтөт 


nieograniczenie trwałe przy wilgotnem powietrzu 
lub pocie zna Panie i Panowie zapomocą 

cji „STELLA%, dzięki której ondulacja jest 
zbyteczna, Zaoszczędzi się dużo czasu i pieniedzy. 
po myciu uzyskuje się wspaniałe fale ondulo- 
wanych loków, pelną powabu fryzure. Dużo podzię- 
kowań (przedewszystkiem od artystek teatralnych). 
jwarancja, *eżeli bez skutku, zwracamy pieniądze, 
i chcesz nadeślij znaczkami poczt. 50 gr. 
} 1°} 3 flaszki na koszt przesylki, а my 
natychmiast wyślemy zamówioną ilość próbnych 
Tluszek. Tad. Nowak i Ska DOM KOSMETYCZNY, 
Poznań 1, skrz, pocz. 125/0, zg 14121 


FARBY, LAKIERY, POKOSTY 


poleca: 
G. KUNST i Ska Centrala Farb, Łódź, ul. Główna 22, tel. 124-95 
0% P, Р. Malarze otrzymują rabat. @W ш) 


ШШ 


те |||; 


Iniane, ter- 
pentyny it.p. 


Nagłówkowa słowo (tlusto) 15 groszy, każde 

dalsze słowo 10 grószy, 5 liczb = jedno słowo, 

i, w, z. a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 

szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 
5 nagłówkowych. 


Ważne dla cierpią- 
cych na rupturę! 


Polecam paski rupturowe na miarę. które 
powstrzymują pod gwarancją chociażby 
największą rupture. 

Wyroby moje przewyższaja wszelkie 
wynalazki zagraniczne. 

Również wykonuje sztuczne ręce. nogi, 
gorsety, aparaty, wkladki і obuwie orto- 
pedyczne | t p. Ceny najniższe! 
Posiadam wiele wlasnych patentów 
odznaczeń i dyplomów 


H Piotr Niedziela — Poznań 


Aleje Marcinkowskiego 24 Telefon 38-79 


Ostrzega się przed żydowską firmą z Krakowa, która 
wysyłała ulotki do mieszkań. N 15292 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: i-łamowy milimetr 30 grosz; 


Erbedont 


ELIKSIR PROSZEK i PASTA 
11— DO ZĘBÓW =; 


R Barcikowski 5 A. Poznań 
ng 13 552/7 
LAKIERY 


FARBY #020577 


Fabryki J. Perek, Leszno, po cenach fabrycznych tylka 
Wodna 13, tel. 53-26, dawniej W. Garbary 39 
IPokost czysto lniany zł1,45 za 1 kg, Pokost zwykły Iniang 1,30za 119 


Znak oferty naprzykład: z 18924, n 2745, d 1790 
itd. 1 słowo. 

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 
teczne przyjmuje się do godz. 10,15. 


у. 
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WYCHODZI CODZIENNIE Z DATĄ 
NA DZIEŃ NASTEPNY 


6 wydań tygodniowo (bez poniedzialkowego). — Pod opaską w 
pocztowych lub wprost w centrali Orędownika. 


W razie wypadków. spowodowanych siłą wyżsra. przeszkód 


Redaktor odpowi! 

Antoni ГРАНА з Poznania. 

P тей! lat miesięcznie przy Taniu wydaniach tygodniowe а odbiorem w tzenturach 
Ly 2,35 ш. Za odnoczenie do domu odpow. dopłata. Na pocsiach 1 n liatonoazów 


miesięcznie 2.34 zł, kwartalnie 1,01. Poozta przyjmuje 


niowa, — Zamówienia poostowe należy uskuteczniać do 25, każdego miesiąca w urzędach 


ledzialny Andrzej Trela a Poznania. — Za wseystkie wiadomości | artykuły s m. Łedzi odpowiada Leon Trella. Łóda, Piotrkowska 01. 


Rekopisów niezamówionych redakcja nie zwraca. 


mówiesia tylko па 
Polsce 5.00 al 6 wydań {урой 


nadwyżki. 
tusto): siowo naglówkowe 
a wysokością ogoszenia, 

Ogloszerća są platne agóry. 


w nakładzie strajków itp, wydawnictwo nie odpowiada xa dostar, 
dostarczonych mumerów dub odszkodowania. 


Ogloszenia i reklamy. 
od jednolamowega milimetta, 


Drobne ogloszenia ma; 
powstala 
Машаа | czcionki: Drukarnia Pelska Bpółka Akcyjna, Poznań, ё. Marcin 70, 


—PÁFIU 


Со futro = to Edmund Rychter — co palto — to Edmund Rychter — co ubranie — to Edmund Rychter, Pozusń. Ostrów Wielkop, 


ORĘDOWNIK Centrala: Poznań, św. Marcin 70. P. K. O. Poznań 200149 


Telefony centrali; 40-72, 14-76, 38-07, 44-61, 35-24, 35-25 
W niedziele, święta i późnym wieczorem: 35-24, 40-72 


— Za ogłoszenia i reklamy odpowiada 


; Na stronie 6-amowej 15 groszy, na „stroni 
$ końcu tekstu redakcyjnego 30 gr, ns atronie 92% u 
Mironis piej 00 wr. na stronie widomości: tokaltiych бар c. 
Ogloszenia skomplikowane oraa zastrzeżeniem рийцнса SEE 
{де ak, w tam Ë nagiowkowych (geukowanych 
zroszy. Za różnicę między zosta 
wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada. 


15 er, 


czenie plama. a abonenci nie maja prawa domagania mię nie- 


by 
pamięłac © 


To nie jóst wprawdzie obojętne la s ' 
Najważniejsze jednak jest. < 


NIVEI 


NIVEA chroni 
słonecznem, 
cery na piękny brąz. 

NIVEA chłodzi I odświeża przyjemnie 
podczas męczących upałów. 


Krem NIVEA , 


kórę przed opurżeniem 
a zaratóm? ufofwia opalenie 


od zł. 0.40 - 2.60 
— że 3.50 


Р 0303-М. 1075 


Olejek NIVEA od 21.1 


32) 

„Panie hrabio! — pisała kobieta, — 
jeżeli pan pamięta tę małą głuptaskę 
imieniem Mira, to przyjedź pan jak 
najprędzej dla rozmówienia się ze 
mną. W zamku bawi z wizytą jedna 
dystyngowana dama, z którą, jak mó: 
wią, pański ojciec ma się ożenić. Jed- 


x 


nak ta księżna, to nikt inny, jak ów 
bękart. Jest dumna, jak jaka cesarzo- 
wa i sama się sobie dziwię, żem ją po- 
znała. Poznałam ją ро wzroku i goto- 
wam przysiąc, że się nie mylę, 


Wierna sługa pana hrabiego 
"Anette Veuillot“ 


Ostatnie chwile 


Słofice popołudniowe prażyło, go- 
rące i bezchmurne, nadbrzeżne wioski 
Loary. Czółna i barki płynęły wolno 
z ładunkami owoców, jarzyn lub świe- 
ёо mielonego zboża wzdłuż rzeki. 

Robotnicy byli zajęci w winnicach, 
gdzie kwiaty winne zamieniły się w 
owoc. Konie przy tratwach wlokły się 
leniwie naprzód, a powietrze wypeł- 
niał usypiający pobrzęk owadów. 

W życiu zewnętrznem nic się nić 
zmieniło od chwili, gdy piętnastoletnie 
dziewczę, marząc, siedziało wśród li- 
ści powoju z gniazdami jaskółek, а 
przed jej duszą powstawały fanta- 
słyczne obrazy nieznanego świata. 

Stary przewoźnik, który naprawiał 
swoje żagle pod oknami dziecka, U- 
marł, ale świergot ptaków, szum tal, 
plusk wody pod uderzeniem wioseł i 
pogawędki praczek trwały w dalszym 
ciągu. 

Drzwi małego domku nad rzeką 
stały otwarte na szeroko, wyszorowa- 
na do białości podłoga była olśniona 
złócistemi promieniami słońca, stadko 
golębi krążyło ponad glinianą miską 
z ziarnem, bukiet białych lilij i róż 
leśnych w szklance z wodą pachniał 
w cichym pokoju, a wszystko było 
jasne, ciepłe i pogodne. W izdebce na 
górze leżała umierająca staruszka. 
Śmierć, która ją czekała, była jej wy- 
bawieniem 

Staruszka urodziła się tutaj, wśród 
tych winnic, gdy odgłosy dzwonów na 
trwogę były jedynym dźwiękiem, roz- 
legającym się z wież kościelnych, a 
wody Loary pełne były trupów, które 
zwolna plynęły do morza. Spędziła tu 
całe dzieciństwo, całą młodość i wiek 
podeszły, ciężko pracując w polach i 
ogrodach winnych, bez względu na 
zmianę pór roku, spalona żarem słoń- 
ca lub skostniała od mrozów zimo- 
wych. Znosiła swą dolę z cierpliwo- 
ścią muła, a za każdy najcichszy 
objaw radości byłą nieskończenie 
wdzięczną. Tu wyszła za mąż, tu uro- 
dziła trzech synów, tu straciła męża 
i dzieci. 

I tu również kończyła długie, bo- 
haterskie, nie nagrodzone życie, śród 
tajemnicy bólu, zmartwienia i nie- 
skończonej męki, w milczeniu, bez 
współczucia ludzkiego. 


Leżała konająca w małej, przy= 
ciemnionej izdebce, podczas gdy pta- 
szek na gruszy śpiewał swą pieśń pod 
jej oknem. 

Co rano zwolna wlokła się do drzwi 
dómku i smętnemi oczyma wyglądała 
na światło słoneczne, zawsze z tym 
samym wyrazem oczekiwania na 
zmurszałych rysach. W każdy dzień 
wiosenny siedziała przy  otwartem 
oknie i niespokojnie goniła wzrokiem 
hieg rzeki w zawodiiej nadziei. Z ńa- 
dejściem nocy pozwalała się znowu 
odprowadzić do łóżka. 

— Jutro, szeptała wtedy, a 
dziewczynka, będąca przy niej i nie 
wiedząca, o co jej chodzi, dla dogodze- 
nia jej i na pociechę, odpowiadała 
zawsze z uśmiechem; 

— Jutro, o tak, jutro! — 

Ale to jutro nigdy nie nadeszła. 

Dzwonek, który ozhajmiał nadej 
ście hostji i zejście duszy ludzk 
rozległ się w swym cichym srebrnym 
brzęku w powietrzu, a flisacy i robot- 
nicy na brzegu, siysząc tego herólda 
śmierci, żegnali się i szeptali modli- 
twe. 

Staruszka przyjęła ostatnie nama- 
szczenie i ostatnie słowa pociechy z 
ust kapłana. 

Tylko dziewczynka wiejska została 

z płaczem przy łożu chorej. 
Czy ona nie przyjdzie, zanim Ja 
tmrę? — powtarzała babinka niču- 
stannie, a szeroko otwarte, błędne oczy 
miały wyraz rożdzierającego błagar 
nia. 

— Czy ona nie przyjdzie zanim ja 
umrę? 

Dotknięcie śmierci nie zdusiło je- 
Szcze gorącej tęsknoty serca. 

Z beznadziejną cierpliwością sta- 
ruszka, dla której żadna już wiosna 
zakwitnąć nie mogła, całe te lata 
strawiła na wyczekiwaniu. 

Ale teraz, w walce ze śmiercią, mia- 
ia tylko jedną myśl, jedno pragnie- 
nie. 

Czy oczy jej nigdy już nie zobaczą 
jedynej istoty, do której należała jej 
miłość, czy nigdy już nie usłyszy dro- 
giego głósu? Czy będżie zmuszoną 
umrzeć równie samotna i opuszczoną, 
jak żyła. 


Do łoża копајасеј 


W zamku Villiers brzmiała muzyka 
i wesoło śmiechy. 

Mira bawiła się wspaniałym pta- 
kiem indyjskim i żartowała bez tro- 
ski ze swymi wielbicielami. Wodo- 
trysk pluskał w pobliżu, daktyle i pal- 
my chroniiwv ją od gorących promieni 
słońca. 

Tu była nieograniczoną władczynią, 
każda rywalka bladla przy niej. Za- 
zdrość kobiet i pociąg mężczyzn na- 
iły ja pewnościa niezachwianej 
wyższości i przewagi. Wszystkie skar- 
by życia dane jej były, a nowy urok 
miłości, który dotąd wydawał jej się 
tak spornym, nadawał jej istnieniu 
nieznanego dotąd powahu. 

7 Była bajecznie szczęśliwą i zadowo- 
опа. 


Po rzece, która szemrała tuż przy 
stokach Villiers, sunęła mała łódka, 
z której cichy dźwięk rozlegał się po 
brzegu. 

— Jak to ślicznie! zawołała 
księżna, w swej bezstrosce żapomina- 
jąc o fakcie, że to ksiądz z Panem Bo- 
giem idący do kónającego. 

Łódka znikła jej z oczu, dżwonek 
przestał pruć powietrze swym  brzę- 
kiem, a wesołe dźwięki, śmiechy i żar- 
ty trwały dalej. 

W parę minut później księżnej do- 
ręczono zapieczętowany papier. Gniew- 
ny rumieniec przebiegł po jej twarzy, 
gdy spojrzała na adres. Jeden tylko 
Fstmere zauważył jej podrażnienie i 
był ciekawy, co jej przysłano. Na tej 
zawrotnej wyżynie bogactwa i poezji 
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nie mogła istnieć żadna tajemnica, nie 
mogła się ukryć żadna krzywda. 

Po niejakiej chwili księżna zna- 
lazła sposobność usunięcia się niepo- 
strzeżenie do domu. W swoim pokoju 
otworzyła 1181, Brzmiał krótko: 

„Babka nie przeżyje dzisiejszego 
wieczoru i musi panią widzieć, ażeby 
umrzeć w spokoju. Czekam na panią 
przy starym promie". 

Lód dumy, mróz samolubstwa, pa- 
nujące w jej sercu, stopiły się nagle. 
Wydała okrzyk bolesny, jakgdyby ją 
samą śmierć dotknąć miała. Wszelka 
niska, samolubna myśl zamarła w 
niej. Pamiętała jedynie o wiernej mi- 
łości, jaką darzyła ją staruszka. 

W tej chwili zbudził się w niej 
żywy, może przejściowy, ale w swej 
porywczości i grozie rzeczywisty żal. 
Zapomniała о  niebezpieczeństwie 
możliwej kompromitacji, o trudności 
usłuchania tego, który ją wzywał, za- 
pomniała o wszystkiem, z wyjątkiem 
długu, który od tak dawna spłacony 
nie był, a na opłacenie którego teraz 
może już było za późno! Myślała tyl- 
ko o tych tak dawnych dniach, w któ- 
rych troskliwa zacna twarz starej 
wieśniaczki była pierwszą, co spoty- 
kała o świcie oczy Miry i ostatnią, co 
się pochylała nad nią zanim usnęła. 

Miejscowość, w której mieszkała 
staruszka, była odległą o trzy mile od 
Villiers, droga jezdna była długą, słoń- 
ce prażyło, księżna nie śmiała zażą- 
dać powóżu lub konią, ażeby się nie 
zdradzić, dokąd jechać zamierza, Ufá- 
jąc wypadkowi i tdąc jedynie za gło- 
sem serca, zarzuciła długi płaszcz na 
iebie, okręciła głowę gęstym woalem, 
zbiegła szybko ze schodów i pośpie- 
szyła przez park, trapiona wyrzutami 
sumienia i obawą, ażeby jej nie od- 
kryto. 

Przez chwilę zawahała się, chciała 
wracać, zażądać powozu, niechby się 
cały świat dowiedział, dokąd się wy- 
biera. To, co zamierzała, było uczci- 
wem, i nie miała potrzeby wstydzić 
się nikogo. 

Ale ten szlachetny odruch został 
stłumiony obawą, że świat mógłby się 
kai to dowiedzieć, iż ta dumna 
księżna została kiedyś znalezioną i 
podjętą w lesie, jako bezimienne, pod- 
rzucone dziecko! 

Wezwanie do łoża konającej porwa- 
ło jej sumienie jak piorun ze snu, ale 
jakkolwiek usłuchała go bez wahania, 
cofała się jednak pełna zgroży na 
myśl, że ta, którą teraz znano jako 
księżnę, zbudzi w tych ludziach roz- 
wagę, iż był czas, w kłórym ona nie 
należała do ich sfery i żyła z jałmużny 
wędrownego grajka. 

Przyszedł jej na myśl Estmere, nie- 


= 


Germanizowanie pogranicza 


W jednym ż ostatnich numerów 
przynosi „Vólkischer Beobachter“, na- 
czelny organ partji narodowo - socja- 
listycznej, dłuższe sprawozdanie z 
działalności żeńskiej służby pracy na 
pograniczu polsko - niemieckiem. Au- 
tor tej korespondencji stwierdza, że 
dzięki wysyłaniu na ten teren oddzia- 
łów żeńskich służby pracy i ich dzia- 
łalności dotychczasowej udaje się z 
powodzeniem germanizować młodzież 
i w ten sposób chronić dla niemczy- 
zny pokolenia, które rzekomo zapom= 
nfały języka i śpiewu niemieckiego. 
Wyznanie to zasługuje, zwłaszczą 
w chwili obecnej, na specjalną. uwagę. 


splamiona wielkość jego charakteru 
zdawała się ją ostrzegać przed fałszem 
tak niskiej dumy, która taiła uczciwy 
postępek, jak gdyby był zbrodnią, ža- 
sługującą na odrazę. Ale z ta myślą 
przyszło również wspomnienie o nie- 
złoranej йите szlachcica, o wyróżnia- 
jącem się jego stanowisku, i to wystar- 
czyło do odstraszenia jej od*powrotu. 

Część parku, przez który biegła, by- 
ła dziką i rzadko uczęszczaną, a droga 
przez winnice i lasy do rzeki była jej 
znaną jeszcze z żywych wrażeń dzie- 
ciństwa. Kręta ścieżka po urwisku, 
prowadząca na dół jak po terasie, sta- 
ra, zapadła chata bez dacuh, porośnię- 
ta zielskiem, wszystkie te żupełnie za- 
pomniane rzeczy stanęły przed nig na- 
gle tak wyraźnie, jak gdyby ich nigdy 
nie opuszczała. 

W pobliżu zapadłej chaty stało czół- 
na żaglowe, na którem widać było po- 
stać mężczyzny z wiosłem w ręku. 

Pejzaż spłynął przed nią jak we 
mgle. Właśnie takim widywała tego 
człowieka tak często w minionych la- 
tach, gdy chwile jego przybycia ozna- 
czały chwilę jej lata i gdy nie miała»: 
większej radości, jak płynąć z nim газ 
zem po cichych błyszczących w słońcu 
falach. 

Jak bliskim, a jednak jak dalekim 
ten czas jej się wydawał. Zdawało jej 
się, że cała jej tożsamość w niej za- 
marła. 

Kimże była w rzeczywistości? Owem 
dzieckiem z Loiretu, które bez troski 
bujałó się w świetle słonećżnóm, czy 
dumną, dystyngowanę damą, która 
miała dostęp do wszystkich europej- 
skich pałaców królewskich? 

Gdy ją spostrzegł, wyskoczył na ląd, 
rzucił deskę dla połączenia czółna z 
brzegiem i podał jej rękę, ażeby jej do- 
pomóc wejścia. 

— Przyszłaś, to dobrze, — rzekł z 
powagą i bez oznaki ździwienia, z mi- 
ną człowieka, którego rozkazy bezwa- 
runkowo spełniane być muszą. Nawet 
w tej chwili zauważyła księżna ten rys 
despotyczny, któremu і опа oprzeć się 
nie mogła. 

Wyczerpana wzburzeniem i niezwy- 
kłym pośpiechem padła na ławkę w 
czółnie. 

— Czy przychodzę jeszcze na czas? 
— spytała bez tchu. 

— Mam nadzieję, — odpart, nacią- 
gając żagiel, który miał ją chronić tak 
dobrze od żaru słońca, jak i od natręc- 
twa ciekawych spojrzeń. 

W milczeniu skręcił czótno, które 
popłynęło na wyścigi ze śmiercią. Z 
każdem uderzeniem wiosła szło w pa- 
rze uderzenie serca lidzkiego, które 
niebawem umilknąć miało na zawsze. 


Za późno i 


Ciągle i ciągle podnosiła się zacha 
stara twarz z poduszek, a żwiędłe usta 
szeptały: 

— Czy przyszłat 

Tricotrin pochylił się nad jej łóż- 
kiem i zawołał do niej: „Idę po nią, ona 
jest tu niedaleko". 

І babcia uwierzyła i zaczerpnęła o- 
tuchy w jego słowach. Stała się spò- 
kojną, tylko brumatne pomarszczone 
ręce żdradżały nerwowem dręaniem 
tęsknotę jej duszy. 

Życie znikało szybko, jak płomień 
lampy szybko gaśnie, gdy olej się wy- 
czerpie. 

Słońce świeciło na zachodzie pło- 
mienną czerwienią wieczora. Przez 
otwarte okno pochylała się grusza ob- 
siana śnieżno-białlem kwieciem. 


Pszczoły brzęczały nad jaśminem, w 
winnicy śpiewał drozd, a z oddali do- 
chodziła pieśń winiarzy. 

Tylko w małej przyciemnionej iz- 
debce starej wieśniaczki panowała ci- 
sza. Konająca nasłuchiwała kroku, 
który nigdy nie nadchodził. 

Stopniowo odgłosy z zewnątrz co- 
гал ciszej brzmiały w jej uchu. Śmierć 
rozszefzała się zwolna Do wszystkich 
jej zmysłach. 

— Czy przyszła? — szeptały jej u- 
sta ciągle i ciągle. 

A gdy wargi porliszać się już nie 
mogły, pytały oczy bez blasku jeszcze 
poważniej, jeszcze okropniej, jeszcze 
bardziej niezmęczone. 


(Dalszy ciąg nastąpi) 


skroty plotkarz w radjo amerykański 


Nie oszczedza nikogo i zdradza nieraz najintymniejsze tajemnice 


radjosłuchaczy ame- 


Miljonowa rze: 
i „National Broadca- 


rykańskich rozgł 
sting Со" słyszy 


co niedzielę rozmówki tego rodzaju: 


„Dobry wieczór Panie i Panowie! Ban- 
kier Morgan podarował tancerce Tvecie 
Leicester z kabaretu Bloomfield willę w 
Kingsgate nad Hudsonem. Dlaczego miss 
Leicester w willi tej przyjmuje codziennie 
po południu malarza Romeo Ріга(і?“, 

Po krótkiej przerwie od 5 do 10 sekund 
druga wiadomość: „Wnuk pierwszego 
burmistrza la Motta uprowadzony został 
w nocy z 17 na 18 przez bandę Woltersa. 
Prasa nie pisała o tem ani słowa, Zapytu- 
ję, czy i na jakich warunkach dziecko 
zwrócone zostało rodzicom?“ 

1 znowu chwila ciszy przerywana  ty- 
kaniem zegara, po której odzywa się ten 
sam głos: „Katarzyna Hepburn bawi od 
trzech dni w Nowym Jorku, dokąd przy- 
była, aby w jednym ze znanych salonów 
kosmetycznych poddać się operacji biu- 
stu. Po ukończonej operacji artystka mu- 
si się intensywnie odżywiać, gdyż umowa 
zawarta z towarzystwem filmowem zobo- 
wiązuje ją do przybrania w najbliższym 
czasie 10 funtów". 

Oryginalna ta audycja trwa kwadrans. 


Autorem jej jest jeden z 5-ciu naj- 
sławniojszych ludzi w Ameryce, dzienni- 
karz Walter Winchell. 


Znają go nietylko słuchacze radja. Miljo- 
nowa rzesza wychodzącego w Nowym 
Jorku czasopisma „Daily Mirror rozezy- 
tuje się codziennie w his! 
cia towarzyskiego, na całej szpalcie poda- 
jących najróżniejsze niedyskrecje z 
cią amerykańskiej socjety. Ale -nietylko 
„Daily Mirror" zamieszcza bezwzg 
aniu zakulisowy 
nych wielkości amerykańskich, 
Winchella. 


Ukazują się one codziennie w 250 
pismach, 


należących do wielkiego koncernu wy- 
dawniczego, którego współpracownikiem 
jest Winchell. Poza tem Winchell znany 
jest również jako autor licznych scenarju 
szy, których główne postacie autor nie- 
euje w filmie. Winchell mó- 


notatki 


czem informacje swe opiera nie na po- 


głoskach, ale na ściśle sprawdzonych 
faktach. Jest on najbardziej znanym, ale 
też 


najbardziej znienawidzonym z pośród 
dziennikarzy amerykańskich. 


Żadna znakomitość nie jest bezpieczna 
przed złośliwem piórem Walter Winchel- 
la. Posiąda on w całej Ameryce świetnie 
zorganizowany sztab reporterów, którzy 
donoszą mu o wszystkiem, Kilka słów je- 
dla złamania czyjej: 
egzystencji, unicestwienia błyszczącej ka- 
rjery, skompromitowania najbardziej u- 
znanych „wielkości“, czy uniemożliwienia 
bytowania różnego rodzaju podejrzanym 
typom, hochsztaplerom, aferzystom itp. Z 
drugiej strony jedno jego słowo wystarczy 
dla wydźwignięcia na powierzchnię życia 
szarych, wartościowych a zapoznawanych 
często ludzi. Sąd Winchella, 


znanego z niengiętości swych przeko- 
nhń i z absolutnej uczciwości, 


wystarczy dla poniżenia lub wywyższenia 
danej osobistości, 


Głośny dziennikarz ma jedną słabość: 
lubi, by o nim mówiono. Gdy nie wystar- 
з Сд jego rewelacje prasowe, szuka rozgło- 
su na innem polu. Kiedyś w jednym z ba- 
rów nocnych Nowęgo Jorku Winchell 
wszczął awanturę z obecnym tam aktorem 
filmowym Clark Gableńh. Zboksowany 
przez aktora dziennikarz rozciągnął się 
jak długi na podłodze. Nazajutrz cała 
prasa pisała o zajściu, które, jak się oka- 
zało w kilka miesięcy później, było 


trickiem reklamowym, umówionym 
między Winchellem i Clark Gablem, 


Kiedyindziej znów głośna była sprawa u- 


prowadzenia Winchella przez „czarny le- 
gion*. Ledwo gazety zdołały wiadomość 
tę roznieść po całych Stanach Zjednoczo- 
nych, Winchell zdrów i uśmiechnięty po- 
wrócił do redakcji. Często zwraca się 
Winchell do speńkerów radjowych, by od 
czasu do czasu wtrącili jakąś krytyczną 
uwagę o jego działalności, ТО także przy- 
sparza rozgłosu. z 
„Niech mówią jak chcą, źle czy dobrze, 
— byle mówili“ 
oto dewiza Winchelia. Winchell obok liez- 


nych wrogów posiada także plejadę wy- 
próbowanych przyjaciół, do których m. 


Cóż te rybki tak ciągle w wodzie siedzą — dziwi się kotek, Nie otrzymuje niestety 
odpowiedzi, bo ryby — wiadomo — nie mają głosu, 


in, należy Edgar E. Hoover, naczelny dy+ 
rektor policji związkowej, któremu Win- 
chell okazał cenną pomoc w wyświetleniu 


Wysuszone 
mydło TUKAN 


jest najoszczędniejszem i najtańszem 
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tragicznej sprawy porwania dziecka Lind; 
berzhów. Do przyjaciół Winchella zalis 
czyć należy również sekretarza prezyden- 
ta Roosevelta. W tych dniach Winchell 
otrzymał z sekretarjatu prezydenta вреч 
cjalne pismo z podziękowaniem za wy: 
datne popieranie kandydatury Roosevelta 
na stanowisko prezydenta. 


Znaczki pocztowe wpływają na bieg historji 


Wojna o znaczek — Znaczek decyduje o kanale Panamskim — Słoń na znaczku 


Dziwnem wydawać się musi twierdze- 
nie, że znaczek pocztowy niejednokrotnie 
zawążył na szali ważnych wydarzeń dzie- 
jowych. Przykłady to potwierdzą, 

Przed wybuchem wojny między Boli- 
wją a Paragwajem odbyła się między te- 
mi dwoma państwami 


prawdziwa kampanja zapomocą 
znaczków pocztowych. 


Jak wiadomo, tak Paragwaj jak i Boliwja 
rościły sobie prawa do terytorjów nafto- 
wych w Gran Chaco. W roku 1927 Para- 
gwaj wydał znaczek pocztowy, na którym 
eporny teren figurował jako własność pa- 
ragwajska, W Boliwji powstała burza o- 
burzenia, a administracja poczt tego kra- 
ju zrewanżowała się wydaniem serji 
znaczków pocztowych, na których Gran 
Chaco figurowalo jako „Chaco Boliviano", 
Po wymianie ostrych not, pewnego dnia 


Wśród szczepów murzyńskich w Afryce jest zwyczajem, że posag do małżeństwa 
wnosi nie panna młoda lecz narzeczony. Przyszły mąż kupuje sobie żonę za owce, 
‚ broń różnego rodzaju i t. p. Na zdjęciu widzimy tub; 
skiego, wykuwających miecze, za które zdobędą serca swych przyszłych żon, 


krow 


jleów z Konga belgij- 


wywołuje powstanie 


kampanja znaczkowa przeobraziła się w 
regularną kampanję wojenną z samolo- 
tami i działami. 

Spokojniej załatwiony został ważniej- 
szy jęszcze z punktu widzenia historji 
światowej 


spór, prowadzony w roku 1881 o kanał 
Panamski, 


Chodziło o to, czy trasa kanału prowadzić 
miała przez terytorjum Panamy czy też 
Nikaraguy. Rząd Panamy wskazywał prze- 
dewszystkiem na to, że liczne wulkany na 
terytorjum Nikaraguy stanowiłyby wiel- 
kie niebezpięczeństwo dla budowy i utrzy- 
mania kanału, Nikaragua oczywiście sta- 
rata się wykazać bezpodstawność tych 
obaw, gdy pewnego dnia na stół komisji, 
mającej dokonać wyboru trasy kanało- 
wej, spadł list ze znaczkiem Nikaraguy, 
na którym widać było kilka dymiących 
wulkanów. Znaczek ten zadecydował na 
korzyść Panamy. 

Z powodu znaczka pocztowego w roku 
1912 byłoby bezmała 


wybuchło w Indjach groźne powstanie. 
Wypuszczono bowiem znaczek pocztowy, 


przyozdobiony podobizną  stylizowanego 
slonia. Ludność mahometańska, mająca 
widocznie mało zrozumienia dla sztuki 
artysty, 


dopatrzyła się w słonin podobizny do 
świni i odczuła znaczek jako ciężką 
obrazę, 


Rząd angiolski już po kilku dniach otrzy 
mał alarmujące wiadomości o przygoto: 
wującem się powstaniu, naskutek czego 
czemprędzej wycofano gorszący ludność 
znaczek. 
W roku 1910 znaczek pocztowy byłby, 
się stał 
przyczyną wojny między San Domingo 
i Haiti, l 
Republika San Domingo wydała znaczek, 
którego rysunek mógł wywołać wrażenie 
że sąsiednia republika Haiti jest jej nie 
pozorną przyczepką. Dopiero odpowied* 
nie poświadczenie rządu San Domingo { 
wycofanie z obiegu znaczków, zdołano 0ч 
spokoić krewkich mieszkańców Haiti, Кі 
rzy już chwytali za broń, by pomścić wys 
rządzony im despekt. (WiP) 


Smutny koniec zabójców Mikołaja II 


Berlińskie pismo rosyjskie „Nowoje 
Słowo" (Nowe Słowo) omawia los morder- 
ców cara Mikołaja 11. 

W zabiciu cara i jego rodziny pośredni 
luh bezpośredni udział brali: ówczesny 
prezes centralnego komitetu wykonawcze- 
go Sowietów Jankiel Swierdłow, teść obec- 
nego sowieckiego komisarza spraw we- 
wnętrznych, Henryka Jagody; on to za- 
rządził zamordowanie Mikołaja II; bezpo- 
średnimi wykonawcami tego rozkazu byli: 
Szaja Gołoszczokin, Jankiel Jurowski (је- 
den i drugi Żyd!), Piotr Wojkow, Bieło- 
borodow, Awdiejew i Jermakow. 

Swierdłow zmarł w 1919 roku, Miasto 
Jekaterynburg, w którem zamordowano 
Mikołaja 11, przemianowane zostało ku 
jego czci na „Swierdłowsk*,  Gołoszczo- 
kin, znany z okrucieństw, jakie ujawniał 
podczas przymusowej „kolektywizacji“ w 
Kazastanie, jest obecnie sekretarzem ko- 
munistycznego komitetu w Kazaniu. Woj- 
kow zginął w Warszawie z rąk Borysa 
Kowerdy. W 1927 roku Biełoborodow byl 


przez pewien czas ludowym komisarzem 
spraw wewnętrznych, oskarżony został 
następnie o sympatyzowanie z Trockim, 
stracił swe stano ko, był nawet przed 
pewien czas w ony, lecz złożył dowody, 
„skruchy* i jest obecnie członkiem komus 
go partyjnego komitetu Zm 

Syberji, 

„ Awdiejew jest dyrektorem Niżnie - Ti 
gi'skich zakladów metalurgicznych na 
Uralu, Jurowski — komisarzem wojskowej 
szkoły lotniczej, Jermakow usiłował W 
1919 r, wzni powstanie przeciwko 80! 
wietom na Uralu í skazany został рга 
sąd sowiecki па karę śmierci, lecz 26 
lędu na jego udział w krwawej (твае 
jekaterynburskiej karę śmierci zamić* 
niono mu na 10 lat więzienia, 


On poczeka 


— Pańskie oświadczyny są niestety blk 
celowe — jestem już zaręczona! 
— Nie szkodzi. Mogę poczekać! 


